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W pewnej szkole wiejskiej

O egzaminach poprawkowych 
Wczasy dziecięce 

wielką kampanią zdrowotną

K o n f e r e n c je  s ie r p n io w e  stały
się w życiu naszego nauczyciel­

stwa poważnym wydarzeniem. W coraz 
większym stopniu wpływają one na 
kształtowanie się stosunku nauczycieli do 
zadań wychowawczych, coraz lepiej ura­
biają jednolite stanowisko wobec pracy 
w szkole.. U progu nowego roku szkol­
nego konferencje te mobilizują nauczy­
cieli, przy czym nie tylko stawiają przed 
nimi ogólne zadania podniesienia pozio­
mu pracy i osiągania lepszych wyników 
nauczania, ale, co ważniejsze, ukazują 
konkretne i aktualne zadania, które po­
winny być ideą przewodnią pracy szkol­
nej w ciągu całego roku.

Doceniając tę poważną rolę konferen­
cji sierpniowych Ministerstwo Oświaty 

■ dokłada wszelkich starań, aby przygoto­
wać je jak najlepiej.

Trzeba jednakże zdać sobie sprawę, że 
najsumienniejsze przygotowanie konfe­
rencji ze strony Ministerstwa i władz wo­
jewódzkich czy powiatowych nie decydu­
je o ich rezultatach. Konferencje sierp­
niowe nie są i nie mogą przybierać for­
my odprawy. Zasadniczy temat narad mu­
si być podbudowany przez szeroką i szcze­
gółową dyskusję i winien znaleźć swe 
właściwe oświetlenie w głosach nauczy­
cieli. W ten tylko sposób temat konfe­
rencji pozostanie w świadomości uczest­
ników w postaci trwałej i przekonywa­
jącej, będzie przez nich przemyślany i sta­
nie się podstawą do działania w ciągu 
całego roku.

Ten c z y n n y  udział nauczyciel­
stwa w konferencjach sierpniowych jest 
zasadniczym warunkiem ich pełnej celo­
wości i pożytku Wymaga on jednak 
gruntownego i sumiennego przygotowa­
nia ze strony każdego uczestnika.

Każda szkoła i każdy nauczyciel win­
ni przystąpić do konferencji sierpniowej 
z przemyślaną oceną własnych osiągnięć 
i niedociągnięć w pracy ubiegłego roku 
szkolnego. Musimy tego dopiąć, mimo że 
nauczyciele są nieraz przeciążeni pracą 
samokształceniową i aktywnym udziałem 
w akcji letniej. Musimy tego dopiąć, gdyż 
przede wszystkim w ten sposób konfe­
rencje sierpniowe będą mogły ukształto­
wać u każdego uczestnika jasny pogląd 
na zadania nauczyciela w nadchodzącym 
roku szkolnym.

Zadania te są odpowiedzialne i trud­
ne. Temat tegorocznych konferencji okre­
śla je jako w a l k ę  o p o p r a w ę  
w y n i k ó w  n a u c z a n i a  i wy ­
c h o w a n i a  n a  t l e  u c h w a ł  
Ii Z j a z d u .  Należy jednak zdać so­
bie jasno sprawcę z tego, że walka ta nie 
rozpoczęła się od dni II Zjazdu. Trwa 
ona już 10 lat i duża część uczestników 
konferencji sierpniowych bierze w tej 
walce czynny udział na przestrzeni ca­
łego tego okresu. Zadania te omawiane 
były już na poprzednich konferencjach— 
jakkolwiek w nieco innym ujęciu, pod­
kreślającym pewne elementy procesów wy­
chowawczych.

Przed dwoma laty '
referaty i dyskusja I
ogniskowały się do- j________________
koła podstawowego 
zagadnienia wychowania patriotycznego 
młodzieży i wychowania w duchu moral­
ności socjalistycznej. W roku ubiegłym 
konferencje poświęcono sprawie kształto­
wania naukowego poglądu na świat.

W ten sposób stopniowo, z roku na 
rok, nauczyciele dyskutują i kształtują 
wspólny stosunek do całości procesu nau­
czania i wychowania, co jest możliwe po­
przez p o d n i e s i e n i e  p o z i o ­
m u  p r a c y  l e k c y j n e j  i p o ­
l e p s z e n i e  p r a c y  o r g a n i ­
z a c j i  m ł o d z i e ż o w e j .

Dzięki temu kolejne konferencji sierp­
niowe stają się ogniwami pewnej cało­
ści, a trwałe założenia ideowo-wycho- 
wawcze naszej szkoły znajdują swoje for­
my realizacji w metodach pracy dydak­
tycznej. Dzięki temu konferencje sierp 
niowe niosą pomoc nauczycielom w rea­
lizacji ich zadań. Dokładne zrozumienie 
i przepracowanie tematyki konferencji 
sierpniowych powinno każdemu nauczy­
cielowi uzmysłowić istotę podstawowej te­
zy pedagogiki socjalistycznej — tezy o 
j e d n o ś c i  n a u c z a n i a  i wy ­
c h o w a ń  i a.

Zadania stawiane szkole i przekazywa­
ne nauczycielstwu na konferencjach sierp­
niowych wynikają ściśle z uchwał II 
Zjazdu PZPR. Podkreśla to znaczenie 
i rolę szkoły w całokształcie życia pań­
stwowego.

Powiązanie zadań szkoły z II Zjazdem 
nie wynika wyłącznie z faktu, że zarów­
no w referacie sprawozdawczym, jak i w 
uchwałach Zjazdu wiele uwagi poświę­
cono sprawom oświaty. Sprawa sięga głę­
biej i wypływa z całości założeń polity­
cznych naszej Partii. II Zjazd wysunął 
jako naczelne zadanie całej naszej pra­
cy — podniesienie stopy życiowej społe­
czeństwa, wzrost dobrobytu i poziomu 
kulturalnego ludzi pracy. Jasne jest, że w 
w tym procesie rola pracy oświatowej 
jest olbrzymia. Osiągnięcie wyższego sto­
pnia produkcji celem zaspokojenia rosną­
cych potrzeb możliwe jest tylko równo­
legle z podniesieniem wykształcenia uaj 
szerszych rzesz pracowników. Bez pod­
niesienia poziomu oświaty nie osiągnie­
my ani poważnego wzrostu produkcji, ani 
szybszego rozwoju kultury. Tylko wy­
kształcony i świadomy obywatel może 
być naprawdę wydajnym producentem w 
nowoczesnym procesie wytwórczym i peł­
nowartościowym współtwórcą i konsu­
mentem dóbr kulturalnych na wysokim 
poziomie.

Sprawa ta jest szczególnie ważna i pil­
na na terenie wsi. Rozwój zmechanizo­
wanej, nowoczesnej i racjonalnej produk­
cji rolnej opierać się musi na pracowni­
ku wykształconym, wymaga wysokiego 
poziomu nie tylko fachowej wiedzy rol­
niczej, ale głęboko i mocno ugruntowa­
nych podstaw wiedzy ogólnej. Dobra szko­
ła jest więc jednym z warunków wyko­
nania zadań, które sformułował II Zjazd. 
Dla wszystkich nauczycieli świadomość

l e r z g  A f f ic A o f o w s Iii
Wiceminister Oświaty

,,/ l/ o s z o  szkoła świadczy o  nas“
Komitet Rodzicielski i Opiekuńczy 

Szkoły Podstawowej w Kamienicy 
Polskiej k/Częstochowy wraz z człon­
kami MOZ i z udziałem uczniów zo­
bowiązują się dla uczczenia pierwsze­
go dziesięciolecia Polski Ludowej: ogro­
dzić siatką dwa ogródki kwiatowe przed 
szkołą, urządzić klomby przed frontem 
budynku, okorować żerdzie do płotu o- 
grodu szkolnego, okopać 70 drzew owo­
cowych w tym ogrodzie, zwieźć i uło­
żyć 30 000 cegieł na rozbudowę szkoły, 
zakupić instrumenty perkusyjne dla ze­
społu muzycznego. „Z naszej szkoły — 
piszą — w okresie pierwszego dziesię­
ciolecia Polski Ludowej wstąpiło na 
wyższe uczelnie 77 wychowanków, z 
tych znaczna część ukończyła już stu­
dia. W szkołach średnich w ostatnich 
trzech latach kształci się 62 absolwen­
tów klasy VII“.

Komitet Rodzicielski przy Szkole 
Podstawowej nr 8 w Grudziądzu przy­
jął zobowiązanie zbudować w pracow­
ni geograficznej urządzenie do stałego 
zawieszenia 15 map ściennych, zaku­
pić do tej pracowni 4 stoły, do pracow­
ni fizycznej — 1 woltomierz i 2 aku­

mulatory, ufundować 3 tablice ścienne 
i narzędzia ogrodnicze.

t

Komitet Opiekuńczy Szkoły Podsta­
wowej nr 10 w Grudziądzu uchwalił 
przywieźć wozami 10 m3 żwiru do 
urządzenia skoczni i zniwelowania bo­
iska szkolnego; Komitet Rodzicielski 
tej szkoły ogrodzi ogródek doświadczał 
ny (60 m) i postawi dwie pary słup 
ków cementowych do gry w siatkówkę

Komitet Rodzicielski Szkoły Podsta 
wowej w Warszawie-Dąbrówce zobo­
wiązał się urządzić boisko sportowe, 
obsadzić je żywopłotem, założyć przed 
szkołą kwietniki i działkę doświadczal­
ną, przeprowadzić remont ubikacji, u- 
zupelnić instalację radiową szkoły, za­
kupić dla szkoły książki do biblioteki 
dla klas I — IV oraz pomoce nauko­
we na sumę 1500 zł.

Komitet Opiekuńczy, pracownicy i 
młodzież Państwowego Domu Młodzie­
ży „Młody Las“ w Toruniu zobowiązali 
się między innymi — uporządkować 
obejście Domu, naprawić meble oraz 
pomalować i uprzątnąć pomieszczenie 
mieszkalne.

Zobowiązania wykonano
pomysłu służącą do praktycznych ćwi­
czeń na lekcjach teorii splotów tkac-

Zespoły sekcji nauki o Konstytucji 
PODKO w Busku-Zdroju wykonały 
367 pomocy, które przekazały szkołom 
^odstawowym i część bibliotekom gmin­
nym. Są to tablice ilustrujące osiąg­
nięcia Polski Ludowej, rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej i inne.

Kol. Kazimierz Filipczuk, kierownik 
warsztatów szkolnych Technikum Prze­
mysłu Wełnianego M.P.L. w Białym­
stoku realizując podjęte zobowiązanie 
(„Glos Nauczycielski“ nr 47 z 1953 r.) 
wykonał oryginalną tablicę własnego

kich.
Sekcja przedmiotów pedagogicznych 

WODKO we Wrocławiu zorganizowała 
masowe- wykonywanie we wszystkich 
liceach pedagogicznych na terenie wo­
jewództwa ,— tzw. wyprawek pomocy 
naukowych, w które zostaną zaopatrze­
ni wszyscy tegoroczni absolwenci ma­
jący pracować w szkołach podstawo­
wych lub w przedszkolach.

ważności ich pracy powinna stać się 
czynnikiem mobilizującym do lepszej 
pracy wychowawczej.

Tegoroczne konferencje sierpniowe po­
winny pomóc nauczycielstwu w popra­
wieniu pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej i w osiąganiu lepszych wyników 
nauczania. Ta pomoc nie może być jed­
nak werbalną, nie może polegać na przy­
pominaniu sobie zasad pedagogicznych 
z wykładów w liceach lub na kursach do­
skonalenia. Najwłaściwszą metodą pod­
niesienia poziomu pracy? szkół jest u p o­
w s z e c h n i e n i e  d o ś w i a d ­
c z e ń  p r z o d u j ą c y c h  n a u ­
c z y c i e l i . ;

W każdym powiecie mamy dziś przy­
kłady wzorowo pracujących szkół i wy­
sokich osiągnięć w pracy poszczególnych 
nauczycieli. Praca ich powinna być pod­
dana na konferencjach sierpniowych 
szczegółowej analizie. Nie chodzi tu o 
wyróżnienia czy pochwały. Trzeba wycią­
gnąć praktyczne konsekwencje z sukce­
sów, trzeba naśladować wzory dobrej 
pracy, trzeba uczyć się unikać błędów 
popełnianych przez innych.

Stąd wypływa praktyczność i konkret­
ność tegorocznych konferencji sierpnio­
wych. Będziemy dążyć do tego, aby dy­
skusja opierała się na żywych przykła­
dach, aby wnioski miały swoje uzasad­
nienie w praktyce, aby dowody znajdo­
wały się w znanym każdemu terenie 
w tym samym powiecie, czasem w sąsie­
dniej szkole. Zarówno prawidłowe, jak 
błędne prowadzenie lekcji, wykorzystywa­
nie i pomijanie pomocy naukowych, 
właściwy i nieprawidłowy stosunek do 
uczniów, umiejętność zdobycia autoryte­
tu i jaskrawe przykłady jego obniżenia 
poprzez niewłaściwe postępowanie nau­
czyciela —- powinny być omówione na kon­
kretnych n ie . anonimowych przykładach, 
powinny zabrzmieć znajomymi nazwiska­
mi i nabrać barw znanego terenu i śro­
dowiska.

Ta metoda podniesienia poziomu pra­
cy nauczycieli może jednak dać pozytyw­
ne rezultaty pod jednym warunkiem 
Wymaga ona twórczego i aktywnego przy­
gotowania się wszystkich nauczycieli do 
konferencji. Powinni oni uprzednio doko­
nać szczerej i dokładnej oceny własnej 
pracy. Powinni uświadomić sobie wszyst­
kie swoje osiągnięcia, ale i krytycznie 
przeanalizować niedociągnięcia i błędy w 
pracy szkolnej. Udział w konferencjach 
będzie wówczas twórczym procesem ze­
stawienia własnej pracy z pracą kole­
gów i dokładnego naświetlenia słuszno­
ści i błędności używanych metod, a wy­
niki nauczania staną się porównywalne

przez znalezienie 
wspólnego mianow­
nika, którym winno 

doświadczenieoyc
przodujących nauczycieli.

Ta sama metoda oceny i ten sam spo­
sób poprawienia pracy winny być zasto­
sowane również w odniesieniu do drugie­
go ważnego zagadnienia, które omówione 
zostanie na konferencjach, a mianowicie 
r— pracy organizacji harcerskiej i zetem- 
powskiej w szkole. W tej dziedzinie ma­
my wprawdzie w niektórych szkołach do­
świadczenia dobrej pracy nauczyciela z 
organizacją młodzieżową i dobre rezul­
taty współpracy z ZMP. Jednakże trze­
ba stwierdzić, że w licznych wypadkach 
nauczyciele nie rozumieją i niedoceniają 
poważnej roli organizacji młodzieżowej 
i możliwości. powiększenia przy jej po­
mocy swego oddziaływania wychowaw­
czego na młodzież; Z drugiej strony 
obserwujemy często fałszywe rozumienie 
swych obowiązków i zadań w szkole przez 
organizację harcerską czy ZMP, stosowa­
nie złych metod pracy, szablonowych, 
nudnych i odstręczających form. W kon­
sekwencji powoduje to zatracanie wiel­
kich możliwości pracy wychowawczej.

Na konferencjach sierpniowych i w tej 
dziedzinie powinniśmy unikać zbytniego 
teoretyzowania, sięgnijmy raczej do przy­
kładów. Pokażmy te organizacje i tych 
nauczycieli, którzy rozwiązują harmonij. 
nie i zgodnie problemy wychowawcze w 
Swojej szkole, którzy potrafili stworzyć 
w swych szkołach zwarte kolektywy, któ­
rzy poprzez wzrost i siłę organizacji har­
cerskiej, poprzez umiejętne pomaganie jej 
podnieśli poziom dyscypliny i poziom 
nauki w swojej szkole. Pokażmy takie 
przykłady — znajdą się one w każdym 
powiecie — a jednocześnie omówmy przy­
kłady komenderowania i bezduszności, 
tolerowania chuligaństwa i bierność ze 
strony organizacji młodzieżowych, zde­
maskujmy śmiało frazesowiczostwo i dwu­
licowość w sprawach światopoglądowych 
— a będziemy mieli praktyczny zespół me­
tod do naśladowania i do unikania na 
każdym terenie.

Takie ujęcie konferencji sierpniowych 
wymaga, niewątpliwie, pewnej odwagi w 
omawianiu przykładów i rzetelności w icłi 
ocenie. Jesteśmy - pewni, że nauczyciel­
stwo polskie jest już dojrzale do .takiej 
metody. Stąd też płynie jeszcze jeden de­
zyderat pod adresem uczestników konfe­
rencji: śmiała i odważna krytyka apa­
ratu oświatowego od Wydziału Oświaty 
począwszy a na Ministerstwie skończyw­
szy. I tutaj potrzebne jest przygotowa 
nie ze strony nauczycieli. Nie chodzi bo­
wiem o ogólnikową krytykę. Zadaniem 
dyskusji jest wydobycie konkretnych 
przykładów niedociągnięć aparatu oświa­
towego, jego nienadążania za potrzeba­
mi terenu, nieuwzględniania słusznych

Na egzam inie ustnym

W kl. VII szkoły TPD nr 13 w Warszawie

W pewne] szkole wie]skie]

iftlK Młode czytelniczki ze wsi Rudzica. (Fotografia do artykułu na stronie 2).

dezyderatów, piętnowanie opieszałości czy 
braku inicjatywy. Trzeba skrytykować 
i udokumentować spotykane w niektórych 
powiatach niedostateczne zainteresowa­
nie dla spraw oświatowych w PPRN, od­
ciąganie nauczycieli od ich zadań, wadli­
wy stosunek do spraw szkoły, próby ku­
moterstwa i łamanie praworządności. Kon­
ferencje sierpniowe powinny stać się te­
renem odważnej krytyki i samokrytyki. 
Przyczyni się to niewątpliwie do polep­
szenia atmosfery i stosunków pomiędzy 
szkołami a władzami miejscowymi.

Tegoroczne konferencje sierpniowe od­
bywać się będą w warunkach rosnącego 
zainteresowania dla spraw oświaty ze 
strony całego społeczeństwa, Rządu 
i Partii. Zainteresowanie to znalazło swój 
wyraz w uchwałach II Zjazdu, w ożywio­
nej dyskusji prasowej nad sprawą progra­
mów i podręczników, w czynnym udziale 
społeczeństwa w odbywających się obec­
nie „Dniach Oświaty, Książki i Prasy“. 
Praktycznym wyrazem realizowania 
uchwał II Zjazdu stała się ogłoszona 
ostatnio uchwala o podniesieniu i regu­
lacji uposażeń nauczycieli. Poprawa wa­
runków materialnych nauczycieli na sku­
tek tej uchwały jest istotna i poważna 
Trzeba zdać sobie jasno sprawę z tego, 
że podniesienie uposażenia jest dodatko­
wym czynnikiem sprzyjającym w walce 
o poprawę wyników nauczania i wycho­
wania. Świadomy swej wagi społecznej, 
aktywny i bojowy nauczyciel może speł­
nić odpowiedzialne zadania, które II Zjazd 
postawił przed naszym szkolnictwem.

Tegoroczne konferencje sierpniowe mu­
szą stać się poważnym czynnikiem w 
realizacji tych zadań. Zadecyduje o tym 
a k t y w n y  u d z i a ł  wszystkich 
nauczycieli w konferencjach i rzetelne 
przygotowanie się do tego udziału.

Przygotujmy uczniów do 
obserwacji zaćmienia Słońca 

Z pamiętnika nauczyciela 
szkoły 1001

NASZA ANKIETA
DO Redakcji napływają już odpo­

wiedzi na ankietę opublikowa­
ną w „Glosie Nauczycielskim" nr 21 
na temat „Co sądzę o dotychczaso­
wym samokształceniu ideologicz­
nym". Czytelnicy dzielą się w nich 
uwagami o programie samokształce­
nia ideologicznego, o organizacji 
samokształcenia oraz metodach pra­
cy zespołowej i indywidualnej. Po­
ruszany jest również problem wyko­
rzystania samokształcenia w pracy 
zawodowej i społecznej.

Dla autorów, którzy nadeślą wy­
powiedzi najbardziej wnikliwe, kry­
tyczne i wnoszące konstruktywne 
projekty, przewidziane są następują­
ce nagrody: 3 miejsca na 2-tygodnio- 
wych bezpłatnych wczasach, 3 teczki 
skórzane, 10 wiecznych piór i liczne 
książki.

Przypominamy, że pozostało Jesz­
cze 10 dni do końcowego terminu 
nadsyłania odpowiedzi na ankietę 
o samokształceniu (do dnia 1 lip- 
ca br.).

Uroczyście zakończyć 
rok szkcL.y

Zbliżamy się do końca roku szkolnego 
1953/54. Praca szkól tętni przyspieszonym 
rytmem. Zakończyły się już egzaminy pro­
mocyjne w klasach VIiI, IX i X, trwają 
w pełni w klasach IV, V i VI obok egza­
minów ukończenia szkoły podstawowej 
i egzaminów dojrzałości. Rady pedago­
giczne — z udziałem przedstawicieli ko­
mitetu rodzicielskiego i opiekuńczego — 
przystąpią wkrótce do podsumowania 
i oceny całorocznej pracy szkoły. Wycho­
wawcy klasowi wykończą dokumentację 
klasyfikacyjną, przygotują świadectwa. 
W dniu 25 czerwca nastąpi zakończenie 
roku szkolnego.

Zakończenie roku szkolnego powinno 
mieć uroczysty charakter. Weźmie w nim 
udział młodzież, nauczyciele, rodzice i za­
proszeni w charakterze gości przedstawi­
ciele terenowej rady narodowej, organiza­
cji politycznych i społecznych oraz miej­
scowych zakładów pracy. W programie 
przewiduje się część oficjalną, na którą 
składa się przemówienie dyrektora (kie­
rownika) szkoły i krótkie sprawozdanie 
przedstawiciela ZMP (w szkołach podsta­
wowych przewodnika drużyny harcerskiej) 
oraz część artystyczną w wykonaniu mło­
dzieży szkolnej.

Uroczystość zakończenia roku szkolnego 
jest bardzo ważnym elementem pracy wy­
chowawczej szkoły. Ukazuje młodzieży 
przez udział przedstawicieli czynnika po­
litycznego i społecznego ścisły związek ży­
cia szkoły z życiem kraju. Podsumowuje 
wobec młodzieży i z czynnym udziałem tej 
młodzieży całoroczny dorobek szkoły. Za­
poznaje uczniów z zadaniami szkoły na 
rok przyszły. Stąd dobrze zorganizowana 
uroczystość zakończenia roku szkolnego 
wytwarza czynną postawę ucznia wobec 
stojących przed szkołą zadań, które prze­
cież z kolei są częścią zadań ogólnonarodo­
wych w zakresie kształtowania świadomo­
ści społeczeństwa i zaspokajanie jego roz­
rastających się potrzeb kulturalno-oświa­
towych.

Uroczystości zakończenia roku szkolne­
go organizujemy dla młodzieży i dlatego 
musimy nadać im tę cechę, która najbar­
dziej charakteryzuje młodość: uśmiech ra­
dości. Niech młodzież w dobrym nastroju 
opuści mury szkoły udając się na zasłużo­
ny odpoczynek, niech ten końcowy, moc­
ny, radosny akord budzi w okresie ferii 
letnich tęsknotę za kolegami, wychowaw­
cami, za szkolą.

Nastrój ten osiągniemy wówczas, gdy w 
przygotowywaniu uroczystości zakończenia 
roku weźmie jak największy udział sama 
młodzież. Dotyczy to szczególnie części 
artystycznej. W ciągu roku szkolnego ucz­
niowie niejednokrotnie przygotowywali 
imprezy artystyczne i potrafią najlepiej 
ocenić, które wystąpienia były najlepsze 
i najciekawsze. Niech aktyw młodzieżowy 
sam dokona selekcji całorocznego dorobku 
i pod kierownictwem wychowawców usta­
li program części artystycznej. Stosowana 
tu i ówdzie praktyka, że na zakończenie 
roku szkolnego przygotowuje się specjal­
ny program, winna być zaniechana. Powo­
duje to w okresie najintensywniejszej pra­
cy dodatkowe obciążenie nauczycieli i ucz­
niów i wprowadza nowy element do uro­
czystości, która jest niczym innym jak pod­
sumowaniem dorobku całorocznego.

Do charakteru uroczystości musi być do­
stosowane przemówienie dyrektora (kie-, 
równika) szkoły. Okólnik Ministerstwa 
Oświaty poleca, aby były w nim uwzględ­
nione takie momenty jak: podsumowanie 
całorocznej pracy szkoły z podkreśleniem 
wyników i osiągnięć, wyróżnienie przodow­
ników nauki i pracy społecznej, pożegna­
nie uczniów klasy najwyższej i pozostałych

uczniów oraz nakreślenie zadań szkoły na 
rok przyszły. Przygotowując przemówienie 
dyrektor (kierownik) szkoły musi mieć na 
uwadze, że jest ono przeznaczone dla mło­
dzieży a nie dla gości i rodziców. Przemó­
wienia, które mają charakter długiego, su­
chego referatu, znudzą młodzież i nie da­
dzą tych efektów wychowawczych, jakie 
chcielibyśmy osiągnąć przez ostatnie w 
ciągu roku wystąpienie dyrektora (kierow­
nika) szkoły wobec młodzieży.

Wyróżnienia najlepszych uczniów nie 
powinniśmy ograniczyć tylko do wymie­
nienia nazwisk tych uczniów. Dyrektor 
(kierownik) szkoły powinien dość wcześnie 
omówić tę sprawę z komitetem rodziciel­
skim i opiekuńczym i z ich środków zaku­
pić nagrody dla młodzieży wyróżniającej 
się dobrymi wynikami. Najbardziej wska­
zaną nagrodą jest dobra książka. Wyróż­
nianie uczniów z równoczesnym wręcza­
niem im nagród nadaje uroczystości bar­
dziej wymowny i podniosły charakter, sil­
niej mobilizuje wyróżnionych i obserwato­
rów do wytrwałej i systematycznej pracy. 
Specjalny ustęp swego przemówienia po­
święca dyrektor (kierownik) szkoły ucz­
niom klasy najwyższej, opuszczającym 
szkołę. Należy ich serdecznie pożegnać i zo­
bowiązać do dalszej nauki i pracy dla do­
bra Polski Ludowej.

Przy pożegnaniu pozostałej młodzieży 
musimy podkreślić, że ferie letnie winna 
wykorzystać dla wypoczynku, gier i za­
baw, aby zyskać nowy zasób si! do pracy 
w przyszłym roku szkolnym, ale równo­
cześnie brać udział w pracach społecznie 
użytecznych, a szczególnie zorganizować 
opiekę nad działką szkolną. Całość prze­
mówienia dyrektora (kierownika) szkoły 
powinna być utrzymana w ciepłym, przy­
jaznym tonie, a przez to przyczynić się do 
jeszcze ściślejszej więzi między wycho­
wawcami a młodzieżą.

Najbliższym pomocnikiem zespołu nauczy, 
cielskiego w walce o wyniki w nauce i wy­
chowaniu jest ZMP i organizacja harcer­
ska. Dlatego też obok przemówienia dy­
rektora (kierownika) szkoły nie może za­
braknąć wystąpienia przedstawiciela ZMP 
lub przewodnika drużyny harcerskiej. Wy­
stąpienie to winno zobrazować udział mło­
dzieży w walce o wyniki w nauce i wy­
chowaniu i inne osiągnięcia organizacji. 
I to przemówienie musi być zwarte, mo­
bilizujące, serdeczne.

Całość uroczystości należy przemyśleć 
w najdrobniejszych szczegółach, nie po­
winno być niepotrzebnych przerw, dlużyzn, 
chaosu; w ten sposób przeprowadzona im­
preza nie nuży i posiada wielkie walory 
wychowawcze: przyzwyczaja do ładu i po­
rządku, wyrabia nawyki organizacyjne.

Wiele szkół organizuje na zakończenie 
roku szkolnego ^wystawy indywidualnych 
i zespołowych prac uczniów. Ten zwyczaj 
winniśmy upowszechnić. Ta forma popu­
laryzacji osiągnięć pracy szkoły wiąże sil­
niej środowisko z placówką wychowaw­
czą, daje młodzieży dużo zadowolenia, 
a przez udział uczniów w organizowaniu 
wystawy (wybór eksponatów, planowanie 
rozmieszczenia, techniczne wykonawstwo) 
jest poważnym elementem wychowania 
estetycznego młodzieży.

Mamy dużo pracy w końcowym okresie 
toku szkolnego, tym dokładniej musimy 
układać swój budżet czasu i znaleźć w nim 
miejsce na dobre przygotowanie uroczysto­
ści zakończenia roku szkolnego, tak by wy­
padło ono efektownie, ciepło, serdecznie 
i by wywarło odpowiedni wpływ wycho­
wawczy.

WŁADYSŁAW NOWICKI
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Bielsko-Biała jest 11 km. Drogę tę 
w pofałdowanym terenie przebywa wy 
godny autobus PKS w niespełna pó! go 
dżiny. Choć położona tak blisko prze­
mysłowego ośrodka, Rudzica jest „praw­
dziwą“ wsią.

. Z dość wysokiego wzgórza, na którym

rozłożyła się wieś, widać 
godnie spiętrzone pasmo 
go z Szyndzielnią i Bara 
wsi rozciągają się sady, 
naszych odwiedzin były 
szym okresie kwitnienia-, 
brzystą laską połyskują 
rybne.

na południu la-
Beskidu Sląskie- 
nią Górą. Wokół 
które w dniach 
w najpię.kniej- 

w dole zaś sre- 
wielkie stawy

Wieś Rudzica
Mimo że wieś jest „prawdziwa“, nie 

można jej jednak uważać za typową. Bli­
skość ośrodka przemysłowego, atrakcyj­
ność pracy w licznych i różnorodnych za­
kładach przemysłowych powodują, że zna­
czny odsetek mieszkańców Rudzicy pracuje 
v. mieście, mieszkając na wsi. Fakt ten po­
ważnie wpływa na kształtowanie się obli­
cza wsi, a jak się przekonamy później, nie 
pozostaje bez wpływu na pracę szkoły w 
Rudzicy. Rudzica jest jednak wsią typową 
pod względem przemian, jakie zaszły 
w niej w ciągu ostatniego dziesięciolecia. | 
Tak jak tysiące innych miejscowości wiej-j 
skich czyni milowe kroki nadrabiając swe! 
kulturalne i ekonomiczno-społeczne opóź-1 
nienie.

Aby ocenić rozmiary i głębokość tych j 
przemian, nie trzeba cofać się aż do tych 
czasów, kiedy Rudzica- wchodziła w skład] 
c. k. monarchii i była prywatną posiadło- ; 
ścią arcyksięcia Albrechta Habsburga j 
Wystarczy porównać jej dzjsiejsze oblicze] 
z wizerunkiem sprzed lat dwudziestu. I 
kiedy w tzw szumnie „zamku“ mieszka! | 
pan Otton Kubok, gospodarz doskonały, 
bo umiejący ze swych 101 hektarów i oko­
licznych mieszkańców wyciągnąć tyle do­
chodów, ile inni dziedzice nie potrafili 
uzyskać ze znacznie większych majątków.

Rudzica jest dziś zelektryfikowana, po­
siada świetlicę gromadzką, bibliotekę 
gminną, ośrodek zdrowia, gabinet den 
tystyczny, przedszkole, no i przede 
wszystkim szkolę, która jest przedmiotem 
zasłużonej dumy i chluby całej wsi a na­
wet i catego powiatu. Tak by się sprawa 
przedstawiała, gdyby ograniczyć się do 
wyliczenia jednym tchem, w jednym zda­
niu tego, co Rudzica posiada dziś, a czego 
nie posiadała za czasów panów Kuboków 
i im podobnych. Jednak byłoby krzywdą 
dla Rudzicy, gdybyśmy się ograniczyli do 
takiego suchego rejestru. Trzeba koniecz­
nie coś więcej powiedzieć o tych obiektach 
i urządzeniach kulturalno-socjalnych, aby 
uzyskać obraz zdobyczy Rudzicy w Pol­
sce Ludowej. Nie jest bowiem sprawą 
matomówiącą fakt, że wiejski ośrodek 
zdrowia jest wyposażony we wszystkie 
najważniejsze urządzenia medyczne do 
aparatu rentgenowskiego włącznie, że 
w gabinecie dentystycznym pracuje eta­
towy lekąrz-dentysta Edward Kaźmier- 
czak, którv jak sam powiada, ma gabi­
net tak wyposażony, że nie powstydziłby 
się go w żadnym mieście powiatowym 
że b:blioteka gminna liczy 2300 tomów 
najpiękniejszych dzieł literatury polskie) 
i obcej, nie licząc setek tomów książek 
fachowych rolniczych i agrotechnicznych 
Szkota zaś i przedszkole wymagają spe­
cjalnej uwagi i obszerniejszego omówię 
nia. Cóż tu ukrywać — Rudzica posiada] 
taki budynek szkolny i przedszkole, że! 
nam, przybyszom z Warszawy, dosłowniej 
„oko zbielało“.

Przedszkole w Rudzicy to prawdziwy 
patacyk dziecka, z którego obszernych ta 
rasów i oszklonych werand roztacza się 
piękny widok na pa-sina gór. 36 przed- i

szkolaków znajduje tu przez cały dzień 
troskliwą opiekę wychowawczą. Duże sa­
le do zabaw (oddzielne dla gier rucho­
wych, stolikowych), jadalnia z meblami 
dostosowanymi do wzrostu dzieci, natry­
ski i umywalki, ręczniki z zajączkami, 
żabkami itp. symbolami rozpoznawczymi 
— oto tylko część przykładów świad­
czących o warunkach, jakie stworzo­
no dzieciom chłopskim Rudzicy w ciągu 
dziesięciolecia.

A jak się prezentuje budynek szkoły0
Wyobraźcie sobie pięknie wykończony 

dwubarwnym tynkiem piętrowy budynek, 
po wejściu do którego znajdujecie się 
w długim korytarzu o lśniących posadź 
kach, w których odbijają się duże we­
neckie okna. Wyobraźcie sobie w tej wiej 
skiej szkole szatnie uczniowskie z pięk­
nymi kutymi kratami oddzielającymi je 
od korytarza, wykładane białymi kafelka­
mi łazienki i ubikacje, salę natryskową, 
centralne ogrzewanie w całym gmachu, 
ogromną salę gimnastyczną z parkietem 
woskowanym z jasnego drzewa, jednolicie 
umeblowane sale lekcyjne, świetlicę oraz 
czytelnię książek i czasopism itd. itd. Wy­
obraźcie sobie taką szkolę, a przestanie­
cie się dziwić, że oczarowała nas zupeł 
nie, od pierwszego wejrzenia. Nie ma żad­
nej przesady w powiedzeniu, że 240 dzie­
ci Rudzicy i najbliższych wsi mają do­
skonale warunki do nauki, o jakich ma­
rzyć nie mogli ich rodzice nie tylko 
w dwuklasówce o jednym nauczycielu za 
czasów c. k. arcyksięcia Albrechta', ale 
za czasów sanacyjnych, gdy w Rudzicv 
istniała już szkoła "o 4 nauczycielach 
(6 klasowa) rozrzucona w kilku domkach j 
wsi.

Obok szkoły i przedszkola wznosi się i 
utrzymany w tym samym stylu nowy dom 
nauczycielski, w którym znaleźli pomie-j 
szczenię: kierownik szkoły i dwaj nauczy­
ciele. Pozostali trzej nauczyciele mieszka-] 
ją w odremontowanym, schludnym, mu- j 
rowanym budynku w odległości i00 me- ■ 
trów od szkoły.

Szkoia jest piękna, z daiaka widoczna. 
Ale najważniejsze — to ludzie Jacy lu­
dzie pracują w tej pięknej szkole? Jak 
pracują? Jakie mają troski i kłopoty, ja­
kie triumfy i radości?

Dzień pracy rozpoczyna się od poran­
nego apelu. Przewodnicząca rady druży­
ny, szczucia, ciemnowłosa dziewczynka 
odbiera raport zastępów:, tylu a tylu nie- 
oliecnych dziś 'w klasie. Najczęściej jed­
nak, dumne: „wszyscy obecni Potem 
krótki komunikat: przypomnienie o zaję­
ciach po/-alekcyjnych, które wypadają na 
dzień dzisiejszy: porządkujemy teren, 
młodzi przyrodnicy opatrują sadzonki po­
midorów, zespól taneczny ma próbę. 
Na zakończenie kierownik szkoły zamie­
nia się w dyrygenta a cala szkolą w do­
brze zgrany chór. Hymn Młodzieży dzwo­
ni o szyby i wyrywa się na rudzickie po­
la wesołym powitaniem nowego dnia 
pracy.

Po chwili cisza. Lekcje się rozpoczęły.

chóru dziecięcego. Uczniowie klas V—VII 
śpiewają wiele pięknych pieśni. Po dziar­
skim „Weselu krakowskim“ smutno brzmi 
autentyczna, z czasów-' pańszczyźnianych 
..Chłopska kołysanka“ — i*jiakże trium­
fująco potem dzisiejsza pieść masowa' 
„Budujemy polską wieś“. Wszyscv uczest­
nicy chóru, nawet ci młodsi z. V ki., korzy­
stają przv śpiewie z nut, zapisują w spe­
cjalnych zeszytach nutowych swoje par­
tie, rozumieją terminy muzyczne. Kolega 
Zuber akompaniuje na skrzypcach i S3m i 
śpiewa pięknym tenorem. Ten chór to du- ] 
ma Rudzicy — to „nidzickie słowiki“.

Kolega Zuber jest zakochany w swojej 
szkole. Nic dziwnego. Ten energiczny 40- 
letni mężczyzna czwartą część swego ży­
cia spędził tu, w Rudzicy, ja,ko kierownik 
szkoły. A i przedtem z Rudzką wiązały 
się jego losy. Urodzony w tym samym po­
wiecie bielskim jako szóste dziecko mało­
rolnego chiopa w Broszowie, na ziemi li­
chej i zalewanej przez niesforną Itowni- 
cę, z trudem ukończy! pszczyńskie semi­
narium, pozna! smak bezroboc’3 i gorycz 
tymczasówek, to w Szopienicach, to w Ja­
nowie koio Katowic. Tu zastał go rok 
i939. Byl żołnierzem. Ranny pod War­
szawą, dzięki zbiegowi okoliczności unik­
nął obozu jenieckiego, mimo nie gojących 
się w ciągu 2 lat ran dotarł do stron ro­
dzinnych — i tu ukrywa! się aż do koń­
ca wojny, tułając się po krewniakach 
i. znajomkach. Rodzice ¡nie przyjęli volks- 
listv i zostali wysiedleni.

Antoni Zuber ciągle zmieniając miejsce 
zamieszkania zabłądził w 1943 r. do Ru­
dzicy. Tu 15.11 1945 r zaznat radości wy­
zwolenia, tu zobaczył pierwszego radziec­
kiego żołnierza. Ale front stal w Rudzi­
cy przez 6 tygodni. Kiedy wojska radziec­
kie posunęły się naprzód, a wysiedlona 
ludność zaczęta powracać, byl już kwie­
cień. . Kolega Zuber zaczai organizować 
szkolę. Warunki — pożal się Boże! — rui­
ny i zgliszcza. Z oofrzasikanej „resztów- 
ki“, w której ostatnio stały wojskowe ko­
nie, własnoręcznie usuwał nawóz i kupy 
gruzu. Odkąd przyby! mu do pomocy ko­
lega Gaczyński — byto raźniej, pracowa­
li we dwu. Wieś początkowo nie bardzo 
chciała im pomagać. Jesienią 1945 r. przy-
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Szkoła i przedszkole w  Rudzicy

wieźli więc sami z odległego o 16 km 
Strumienia barak i ustawili go — tu mie­
ściły się dwie klasy, w resztówce — po­
zostałe. Teraz zaczęli zbierać fundusze 
na odbudowę dawnej szkółki i kołatać
0 budowę nowej. Ciężko było. Ściągali 
nowi nauczyciele, żona Gaczyńskiego. ko­
lega Hanus —- a mieszkać nie było gdzie, 
tłoczyli się we wspólnych izdebkach. Aż 
Wydział Oświaty dat 250.000 szt. cegieł na 
budowę domu dla nauczycieli. Ale tym­
czasem okazato się, że w starej odbudo­
wanej szkółce jest grzyb. Więc otrzyma­
ną cegłę nauczyciele postanowili oddać na 
budowę szkoły i zawiadomili o tym Ko­
mitet Powiatowy PZPR. Teraz już po^ło 
prędko. F. O. Ś. przyznał 1.400.000 zl 
na szkolę. Zaczęta się budowa. Nauczy­
ciele i uczniowie stanęli do pomocy. Wła­
snymi siłami ułożyli 250.000 szt. cegie!
1 podali 30 000 dachówek w czasie budo­
wy. Tak, to naprawdę „nasza“ szkoła, na­
sza własna i całym sercem ukochana.

— Aie to są mury — mówi kol. Zuber. 
Trzeba teraz wypełnić je treścią, a pod 
tym względem duże jeszcze mamy braki. 
Zresztą, zobaczycie sami. I gościnnym ge­
stem wskazuje, że wszystko stoi przed na­
mi otworem.

Można mieć czas na dom, szkolę i naukę własną
Koi. Maria Gaczyńska pracuje specjał-1 newie rozpoczęły się debaty nad przywró- 

nie nad metodami pracy w ki. 1. Z dii- ceniem pokoju w lndochinach. Kol." Ga­
mą pokazuje szafę pełną pomocy nauko- | czyńska mówi o tych sprawach

Poznajemy kierownika szkoiy

Odwiedzamy kilkakrotnie lekcje kolegi 
Antoniego Zubera, kierownika szkoiy. Fi­
zyka w dąsie VII jest zajmująca. Wpra­
wdzie odnywa się w klasie, b> gabinetu 
fizycznego jeszcze nie ma, a najniezbęd­
niejsze pomoce mieszczą się w dwu sza­
fach, ale przyrządy i przedmioty roz­
łożone na stoliku nauczyciela nęcą oczy 
siódmoklasjstów.

Klasa powtarza materiał o elektryczno­
ści: ładunek, natężenie, amper i kulomh. 
wolty i waty, napięcie i moc orądu — to 
terminy dobrze znane i zrozumiale dla 
dzieci radzickich. Potem nowy materia! 
magnes i elektromagnes. Uczniowie z za­
jęciem oglądają demonstrowane „cuda“ 
Doświadczenie z opiłkami żelaza na szy­
bie, układającymi się w ciekawe wrory 
pod wpływem magnesu, budzi niezwykle 
zainteresowanie — dzieci wychylają się 
z ławek, dotykają szvby, rzucają pytania 
i ciche okrzyki podziwu.

Równie sprawnie i zajmująco prowadzi 
kol Zuber lekcję powtórkową z gra­
matyki w klasie VI. Wbrew utartej opi­
nii o rzekomej nudzie lekcji poświęco­
nych gramatyce — ta lekcja jest oży­
wiona, ba, nawet podniecająca. Tu 
nawet odmiana zaimka „on“ przybie­
ra formę dialogu: .drobny chłopak pyta 
z dramatycznym zacięciem: „Kto — co... 
robi?“ — „On“ — odpowiada Emilek > fa­
lującą czuprynką. „Kogo — czego... nie

— „Onego“ mówi bez zastano-
wienia Emilek. W klasie podnosi się kil­
kanaście rąk. Okazję tę . p-»dchwytujp 
umiejętnie nauczyciel. Co to gwara ludo-

, wia — a co język literacki? Nie pogardza 
! się tu językiem ludu, przeciwnie, podkre- 
j śla się jego piękno i konserwatyzm, tak 
j cenny dla badań językoznawczych. Pada- 
I ją przykłady z Kochanowskiego. Ale ję- 
] zyk ma swoje prawa. Zmienia s ę. Znowu 
| przykłady. Ktoś mówi w klasie- „To je 
i podmiot“. — „Jest“ — poprawia zaraz 
kolega — tym razem już bez komentarzy 
ale i bez drwiny. Ćwiczenie słownikowe 
(trudne wyrazy z dziedziny elektryczno­
ści: transformator, linie przesyłowe itp.) 
zamienia się w paruminutową scenkę- 
ktoś jest dyrektorem elektrowni, ktoś in­
ny ma go prosić o założenie elektryczno­
ści w gromadzie. Poci się biedak nad uło­
żeniem poważnie brzmiących zdań. do 
których trzeba włączyć wyrazy napisane 
na tablicy. Klasa go poprawia pomaga 
W pewnym momencie jakaś dziewczynka 
robi rzeczową uwagę: „Wyjm rękę z kie­
szeni — mówisz do dyrektora elektrowni“, 
a zdetonowany „petent“ natycnmiast wy 
konuje zlecenie.

W ciągu jednej godziny lekcyjnej dzie­
ci powtórzyły logiczny rozbiór zdania roz 
winiętego i odmianę zaimków osobowych 
zwróciły uwagę na szyk wyrazów w zda­
niu pojeJynczym rozwiniętym i wykonały 
ćwiczenia słownikowe, zapistrąc nowe 
wyrazy do zeszytów. Dzwonek wpadt do 
klasy jak intruz. Nie, lekcje gramatyki 
nie są w szkole rudzickiej nudne.

Kolega Zuber ma jeszcze jeden talent 
pedagogiczny: jest zamiłowanym dyry­
gentem 60-osobowego czterogłosowego

wych: iiczydetka, wiązki patyczków, ko­
perty ze składankami, rysunki i rysunecz­
ki — wszystko własnej roboty. Podziw 
ogarnia po prostu — co za pracowitość! 
Jesteśmy na jej lekcji języka polskiego 
w ki. ii i Iii połączonych ze względu na 
nieobecność kolegi, który właśnie zdaje 
egzamin z geografii w WKN. Lekcja prze-

gorąco,
z przejęciem. Wierzy w pomyślne zakoń­
czenie obrad. Widzi wzrost sit pokoju 
na oalym świecie. Wspomina o demon­
stracjach robotników i chłopów we'Wło­
szech, powołuje się na „Opowiadania wło­
skie“ Mariana Brandysa. — Ach, wszyst­
ko zrobić, żeby nie było wojny — mówi 
w trakcie rozmowy — i oczy jej rozbły-

biega sprawnie. Przesuwane tablice uła-, skują nagle, jakby w tej chwili uprzyto-
iwiają- zadanie. Już przed lekcją koi. Ga­
czyńska ' kaligraficznie wypisała na nich 
ćwiczenia: jedno dla kL, II, drugie dla ki. 
III. Kiedy ki. III odczytuje i omawia do­

linowe zadanie pt. „Od łuczywa do żarów­
ki“ — ki. i! przepisuje z tablicy tekst 

¡o książkach i bibliotece. Potem ki. II! po 
cichu czyta czytankę pt. „Światło“, a kla­
sa II ogląda dwie książki, które nauczy­
cielka pokazuje uczniom. Jedna z nieb 
lśni czystością, druga jest ooszarpana 
i brudna. Tekst przepisany z tablicy oży­
wa nagle i nabiera barw: „Szanujmy 
■książki“, „Przed czytaniem książki umyj 
ręce“ itp.

W klasie panuje porządek, cisza, dyscy­
plina, widać nie od dziś dzieciom wszcze­
piana. Kol. Gaczyńska ani razu nie pod 
nosi giosu, nikogo nie potrzebuje monito­
wać. Dzieci są po prostu zajęte : przyzwy­
czajone do tego, że na lekcji pracuje się 
solidnie. „Pani“ jest wymagaiąca. wia­
domo — ale jednocześnie miia sercom 
dziecięcym, widać to ze spojrzeń, uśmie­
chów i licznych chętnych zgłoszeń do od­
powiedzi.

Kol. Maria Gaczyńska jest matką troj­
ga dzieci, ale wygląda jak młoda dziew­
czyna. Młode -ma też serce, wrażliwe 
i współczujące. W tym czasie, kiedy ba­
wiliśmy w Rudzicy, Wietnamczycy zdo 
byli Dien Bień Fu, a na konferencji w Ge-

mniid sobie n.a świeżo, jakie to złe moce
sprzysięgają stę przeciw jej Basi, Jadzi 
i Stasiowi, przeciw wszystkim jej Uczniom 
radzickim, przeciw dzieciom wietnamskim 
i naszym.

Kol. Gaczyńska uczy starannie i uczy 
się sama. Kończy właśnie polonistykę i hi­
storię na bielskim WKN, choć wyrwanie 
paru godzin dziennie na naukę i wyjazdy 
do Bielska nie jest sprawą dla niej prostą. 
Mąż zajęły jest pracą od świtu do nocy 
a w domu matka staruszka obłożnie i prze­
wlekle chora. Gdyby nie najstarsza i 1 - let­
nia Basia — byłoby to niemożliwe, ale 
Basia to już cala gospodyni i opiekunka 
młodszego rodzeństwa. Kol. Gaczyńska 
jest dzielna i zahartowana. Zycie jej nie 
byto zbyt łatwe. Córka robotnicy z fabry­
ki firanek, ojca straciła w najwcześniej­
szym dzieciństwie, z trudem przebijała się 
przez życie. Do szkoły w Rudzicy jest 
szczerze przywiązana — tyle się tu zmie­
niło na lepsze, tyle jest jeszcze do zrobie­
nia! Mężowi proponowano kilkakrotnie 
przejście na kierownika szkoły do innej 
wsi — ale nie przyjął, tu jest im dobrze. 
— W wielu szkołach nauczyciele kłócą się 
i] ¡nienawidzą wzajemnie, a w naszej szko­
le panuje zgoda i harmonia. Chętnie sobie 
pomagamy wzajemnie i nie ma wśród nas 
ani zawiści, ani intryg — mówi. — Tu 
chcemy zostać.

Wieczorem w wiejskim domu kultury

Przychodzą z ludu
Najmłodszą w gronie jest kol. Waleria 

Żubrowa. Uczy dopiero trzeci rak. Ale jej 
lekcja historii w klasie IV dowodzi, że 
tych parę lat samodzielnej pracy nie po­
szło na marne. Lekcja jest metodycznie 
prawidłowa, od początku do końca prze­
prowadzona spokojnie i rzeczowo, polsu- 
mowana, Zamknięta zadaniem do domu 
i upewnieniem się, że dzieci rozumieją, co 
im zadano i jak mają to wykonać. Tema­
tem lekcji jest ostatni rozdział z podręcz­
nika: Konstytucja. Koleżanka Żubrowa 
drogą barwnych porównań zaczerpniętych 
z życia wsi tłumaczy dzieciom pojęcie 
„ustawa zasadnicza“ i wydaje s'ę, że z do­
brym skutkiem. Z Konstytucji omawia 
z klasą szerzej prawo do pracy, do nauki, 
do wypoczynku i zagadnienie równoupra­
wnienia kobiet. Plan lekcji wypisany jest 
na tablicy i przepisany do zeszytów. Wy­

A oto nauczyciele z Rudzicy. Od lewej: kol. L. Gaczyński, A. Urbaniec, W. Żubrowa, A. Zuber, M. Gaczyńska

kład nauczycielki jest zabarwiony żywym 
uczuciem, przykuwającym uwagę dzieci.
0  bezrobociu, o wyzysku robotnika, o pra­
cy dzieci w dawnych fabrykach ! „¡n,a pań­
skim“, o krzywdzie kobiet pracujących — 
obrazowo. Kiedy przechodzi do osiągnięć 
naszych czasów, operuje przykładami 
znanymi dzieciom z życia własnej wsi
1 najbliższej okolicy. Po skończonym wy­
kładzie dzieci powtarzają, co usiyszia!v na 
lekcji i okazuje się, że umieją one za przy­
kładem nauczycielki przytoczyć szereg 
faktów ilustrujących prawa naszej Kon­
stytucji. Znają sanatoria rozrzucone po 
górskich wsiach okolicznych, mówią, że 
„tatuś Geni leczył się w Iłownicy“, a „Ed­
mund i Marysia byli też w sanatorium“, 
a „w naszej szkole jest teraz dentysta 
i wszyscy leczą zęby“, „a u nas Aniela 
Pietrzyk jest przewodniczącą spółdzielni 
— kobieta!“.

Waleria Kwaśna, obecnie Żubrowa, 
przyszła do szkoły w Rudzicy od razu po 
maturze, z bielskiego liceum pedagogicz­
nego. Jest córką robotnika zakładów or­
topedycznych w Bielsku. Dzieci w rodzi­
nie było dużo — dwanaścioro, a uchowa- 
ło'się dziesięcioro. Waleria Żubrowa jest 
siódmą z kolei. Cale rodzeństwo stanęło 
na nogi już po wojnie, w Polsce Ludowej. 
Jeden z braci jest kierownikiem tkalni, 
drugi — elektrotechnikiem, trzeci — ślu­
sarzem maszynowym. Siostry mają też 
ciekawe zawody: kreślarka techniczna, pie­
lęgniarka, nauczycielka. Starsze rodzeń­
stwo, stając na nogi, pomagało młodszym, 
Waleria Żubrowa miała stypendium przez 
cale 4 lata pobytu w liceum pedagogicz­
nym.

— Że każdy z nas ma zawód i żyje po 
ludzku — to tylko Polsce Ludowej za­
wdzięczamy — mówi kol. Żubrowa. A jak 
się nasi rodzice cieszą!

Pozostali dwaj koledzy należą do raź­
nych pokoleń nauczycielskich. Kol. Ga 
czyński reprezentuje pokolenie starsze, 
które jeszcze przed wojną zdobywało 
kwalifikacje nauczycielskie, z.as kolegia 
Urbaniec liczący dziś 24 lata zacząt pra­
cę w Polsce Ludowej jako nauczyciel nie 
wykwalifikowany. Ale obaj uczą się jesz­
cze.

Kol. Gaczyńskiego widzieliśmy na kil­
ku lekcjach w szkole i podziwialiśmy je­
go wszechstronność. Umie on interesująco 
prowadzić lekcje języka polskiego, osiąga 
dobre wyniki w nauczaniu historii, jest 
także umiejętnym nauczycielem biologii.

Powtarzając historię literatury w ki. 
VII kolega Gaczyński posługuje się pięk­
nymi ilustracjami i portretami twórców 
Tak np. dla podmalowaoia tła uczuciowe­
go „Trenów“ Kochanowskiego posiużyt się 
umiejętnie kopią znanego obrazu Matejki 
„Jian Kochanowski nad trumną Urszulki“. 
Omówienie treści tego obrazu nie tylko 
ułatwiło wczucie się w głęboki nastrój 
smutku „Trenów“, lecz także stało się oka­
zją do ciekawych ćwiczeń w mówieniu.

Obserwując te lekcje dochodziliśmy nie 
po raz pierwszy do wniosku, że w szkole 
podstawowej nauczyciel „omnibus“ mo­
że osiągać nie gorsze wyniki od specjali­
sty, pod warunkiem że stałe się troszczy 
o pogłębianie swej wiedzy i starannic- 
przygotowuje do każdej lekcji. Lekcje ko­
legi Gaczyńskiego. mogą być wzorem me­
todycznego przygotowania, jeśli zaś cho­
dzi o naukę własną, to wystarczy powie­
dzieć, że kończy on w chwili obecnej dru­
gi z kolei WKN.

Kol. Urbaniec zdaje sobie dobrze spra­
wę, że musi się jeszcze wiełe uczyć od 
swych bardziej doświadczonych, starszych 
kolegów. Codziennie po południu obaj 
„urzędują“ w ładnym wiejskim domu kul­
tury, jeden w bibliotece, drugi zaś w świet­
licy.

Kol. Gaczyński zna wszystkich swych 
czytelników, doradza w wyborze książek, 
streszcza krótko ich zawartość, akcentując 
te tematy, które mogą zainteresować da­
nego czytelnika. Byliśmy świadkami, jak 
tę samą „Piątkę z ulicy Barskiej“ wypo­
życzy! 16-letniemu Emilowi K. rnów:ąc. 
że „to jest książka o morowych przygo­
dach i awanturach“, zaś pewnej dwudzie­
stoletniej pannie zaręczył, że caia książka 
jest „o kochaniu“, bo właśnie, w takich 
książkach czytelniczka ta gustuje specjal­

nie. Zresztą ani w jednym, ani w drugim 
wypadku nie miną) się z prawdą, osią­
gną! zaś swój cei: książka, której tytuł 
dia mieszkańca Rudzicy nie jest specjal­
nie interesujący, powędrowała pod kolej­
ną strzechę.

O ile w bibliotece ko!. Gaczyńskiego 
pamje atmosfera skupienia, ciszy i rze­
czowych rozmów na poważne tematy,
0 tyle W' świetlicy, którą prowadzi kol. Ur­
baniec przez cate wieczory brzmi śrn;eeh, 
rozlegają się okrzyki i nawoływania. 
W jednej sali rozgrywa się kolejny mecz 
tenisa stołowego w rozgrywkach o mi­
strzostwo Rudzicy. Licznie zgromadzeni 
kibice gorączkują się i dopingują zawod­
ników. W sali gier stolikowych toczą się 
zaciekle walki szachistów, które w tei wsi 
mają szczególnie wielu zwolenników. 
Niektórzy czytają książki z podręcznej bi­
blioteki, przeglądają czasopisma, ale już 
dźwięki muzyki z radioodbiornika kuszą 
do tańca. Więc kol. Urbaniec na pocze­
kaniu organizuje tańce z jednoczesnym 
uczeniem tej trudnej dla młodszych chłop­
ców sztuk:. Chociaż na specjalnym kursie 
w Jadwisinie koio Warszawy kol. Urba­
niec uczy! się tańca, pewniej jednak czu­
je się w roli reżysera teatralnego i ak­
tora. Dlatego też sztuka dramatyczna roz­
kwitła w Rudzicy. „Oświadczyny“ Cze­
chowa, „Prawi dziedzice“ Rusinka, 
„Zrzędność i przekora“ Fredry, „Ożenek“ 
Gogola, a nawet „Grzech“ Żeromskiego — 
oto niepełna lista sztuk wystawionych 
przez zespól dramatyczny świetlicy gro­
madzkiej w Rudzicy. W zespole tym bie­
rze udział nie tylko młodzież wiejska, ale
1 dorośli, żonaci, poważni gospodarze. 
Przedstawienia dawane w okolicznych 
wsiach w Wapienicy, Iiownicy, Roztropi- 
cach i in. rozsławiły imię aktorów z Ru­
dzicy w całej gminie. Dużo entuzjazmu, do­
brej woli l swego czasu wkłada syn chłop­
ski, kolegi? Urbaniec w pracę kultu­
ralno - oświatową na wsi, toteż nic dzi­
wnego, że także i wiejski konkurs czytel­
niczy cieszy! się powodzeniem. Do kon­
kursu przystąpiło 35 osób i wszystkie 
w terminie przeczytały wyznaczone książ­
ki oraz złożyły prace na ich temat.

W skromnym Domu Kultury w Rudzicy 
dokonywa się niewidoczna, ale wytężona 
i skuteczna praca wychowawcza, _ praca, 
która przekształca i przeobraża świado­
mość chłopów nidzickich, wzbogaca ich 
życie i rozszerza horyzonty umysłowe.

W atmosferze wzajemnego zaufania
To, co uderza w gronie nauczycielskim 

Rudzicy — to harmonia i wzajemna uf­
ność wszystkich pracujących tu nauczy­
cieli. Ludzie lubią się nawzajem i szanu­
ją, pomagają chętnie i swobodnie dysku­
tują. Silna ręka kierownika szkoiy, bak 
wyraźnie widoczna w utrzymaniu porząd­
ku i rygoru, nie dławi samodzielności 
i inicjatywy kolegów - nauczycieli. Nikt 
tu nie narzeka na zastępstwa, przeciwnie, 
każdy rozumie ich konieczność, bo każdy 
się uczy i coś w WKN zdaje, z wyjątkiem 
kol. Żubrowej, którą absorbuje 9-miesięcz- 
na Małgosia. Harmonia w gronie nauczy­
cielskim sprzyja osiąganiu coraz lepszych 
wyników pracy. O brakach i błędach mó­
wi s;ę tu otwarcie — nikt nie boi się ka­
ry ani szykan, raczej oczekuje pomocy 
w naprawieniu tego, co się uznało za zie.

Druga cecha charakterystyczna tego 
niewielkiego grona — to jego pracowi­
tość. Tu ¡nikt nie usprawiedliwia zanied­
bań brakiem czasu, jak to bywa gdzie 
indziej. Jakoś wystarcza go i na solidne 
przygotowanie się do lekcji, i na naukę 
własną, i na pracę społeczną, na domowe 
obowiązki, na pracę w ogródku. Młoda 
kierowniczka przedszkola już o 5-tej ra­
no kopie grządki i sadzi kwiaty przed ta­

rasem przedszkola — żeby byio jeszcze 
ładniej! — na wsi przecież chodzi się spać 
dużo wcześniej niż w mieście, więc i wsta­
je się wcześniej — mówi skromnie. Tak, 
nauczyciele z Rudzicy mają czas na 
wszystko, bo kochają swoją szkolę i swój 
zawód. Szczycą się też tym, że nie byto 
wypadku, by ich absolwent nie zdat do 
szkoły średniej. Rudzica ma ustaloną opi­
nię. Daje dobrze przygotowanych kandy­
datów.

Ale nauczyciele radziccy nie ukrywają 
trudności, na które napotykają w swojej 
pracy. Ich bolesną troską jest to, że dzie­
ci z indywidualnych gospodarstw za cięż­
ko pracują. Prawie wszyscy ojcowie ro­
dzin pracują jako robotnicy w Bielsku lub 
gdzie indziej w pobliżu. Ciężar gospodar­
stwa spada na kobiety i dzieci. Pola są 
rozdrobnione — krowy pasa się tu po ¡mie­
dzach, uwiązane na sznurach. Za każdą 
krową chodzi dziecko. Szesniaścioro dzie­
ci pracuje zarobkowo jako pomoc gospo­
darska u sąsiadów. Zatrzymać w szkole 
na zbiórkę harcerską, na inne zajęcia po­
zalekcyjne — to często trudność nie do 
pokonania — bo dziecko boi się kary ze 
strony rodziców, śpieszy do Swoich obo­
wiązków, do trudnej, nieraz wyczerpują­
cej pracy.

Mury, w które trzeba wlać treść.,
Kiedy wracaliśmy do Warszawy, a za 

oknami pociągu — jak na ruchomej taś­
mie przesuwały się zielone pola i kwit­
nące sady, śląskie wsie i miasta, piękne 
nowowzniesione szkoły i dawne skromne 
szkółki — nie mogliśmy się jeszcze oder­
wać myślą od Rudzicy. Nasuwało nam 
się pytanie czy to, co zastaliśmy w Ru­
dzicy jest typowe, czy pisząc o tej szkole 
wiejskiej mamy prawo wnioskować 
o szkole wiejskiej w ogóle. Doszliśmy do 
wniosku, iż mimo że Rudzica jest nie­
wątpliwie bardziej zaawansowana niż 
inne wsie, to jednak typowy jest kieru­
nek rozwojowy jej przemian. Istnieje 
wiele spraw, które są dopiero zaczęte, 
które wymagają dalszej pracy, rozwinię­
cia, pogłębienia. Tak np. w Rudzicy 
istnieje spółdzielnia produkcyjna. Pow­
stała ona przed dwoma laty, obejmuje 
jednak tylko nieznaczną część gruntów 
uprawnych wsi i boryka się z trudnościa­
mi. Tak np. w spółdzielni założono elek­
tryczność, ale wyłącznie w zabudowa­
niach gospodarskich, w mieszkaniach 
spółdzielców oddalonych zaledwie o kil­
kadziesiąt metrów w dalszym ciągu palą 
się lampy naftowe. Gdzieś, komuś za­

brakło inicjatywy czy dobrej woli, aby

doprowadzić sprawę do końca. Rudzica 
ma radiowęzeł, ale korzysta z niego za­
ledwie pięciu mieszkańców, choć apara­
tura obliczona jest na znacznie większą 
ilość giośnikói.. Podobnie z liczącej 2300 
tomów biblioteki gminnej korzysta stale 
zaledwie 56 mieszkańców. Jest więc du­
żo do zrobienia w Rudzicy, aby to 
wszystko, co państwo oddało do dyspo­
zycji mieszkańców, było naprawdę w peł­
ni wykorzystane.

A w szkole? Czy ta piękna szkoła- 
patac to szkolą wzorowa? Nie, na pewno 
nie. Ale to jest szkoia, która ma wszel­
kie warunki, by stać się wzorową: ma 
imponującą bazę materialną i rozumnych, 
uczciwych nauczycieli. Można znaleźć 
w wielu naszych szkołach to, co dziś cha­
rakteryzuje szkolę rudzicką. Na pierw­
szym miejscu stawia się w Rudzicy tro­
skę o materialne warunki, na drugim — 
o prawidłowość i poprawność metodycz­
ną lekcji, na Fzecim, najdalszym — 
o wychowujące oddziaływanie lekcji, ca­
łego systemu pozalekcyjnego i społecznej 
pracy nauczycieli. Zdobyto środki, a cel 
na razie uciekł z pola widzenia.

(Dokończenie na sir. 3)
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W peirnej 
szkole miejskiej

(Dokończenie ze str. 2)
Nie można się uwolnić od myśli, że 

dzieci mają tu za malo radości, za malo 
swobody, że są poniekąd podporządko­
wane nadmiernej dbałości o ten piękny 
gmach. Od trzech lat niepotrzebny tu byt 
remont, nic nie zostało zniszczone, przy­
brudzone, zadrapane, ale też dzieci na 
pauzach nie biegają, nie bawią się w ber­
ka, nie śmieją się głośno i szczęśliwie. 
Chodzą wolniutko para za parą w gru­
pach klasowych, pilnowane przez kolej­
nych dyżurnych. Nawet kiedy które z dzie­
ci musi odwiedzić toaletę, opowiada się 
przed dyżurnym, wychodzi na chwilę 
i wraca do wolno posuwających się po 
korytarzu szeregów. Kiedy wyrażamy 
swoje zdziwienie, kol. Zuber powołuje 
się na uchwalę młodzieży. Tak właśnie 
uchwalili... Ale tak wytrawny nauczyciel 
jak kol. Zuber potrafi przecież wpłynąć 
na dzieci, by uchwaliły wszystko, co jest 
słuszne, lub nie uchwalały tego, co nie­
słuszne pod względem wychowawczym. 
Tak więc radosny i piękny gmach przy­
tłoczył radość dzieci, a troska o jego 
staranne utrzymanie wyparła troskę o wy­
chowanie młodych obywateli bez sztucz­
nego ograniczania ich wolności, a jednak 
w pełnym poczuciu odpowiedzialności za 
to jak się wolność wykorzystuje. W szko­
le są natryski, ale dzieci z nich nie ko­
rzystają. frodności z wodą, trudności 
z centralnym ogrzewaniem. Więc rury 
natrysków pokrywają się śniedzią 
A dzieci myją szyje i nogi w domowych 
szaflikach, albo — być może — nie my­
ją wcale.

Nauczyciele rudziccy są dobrymi meto­
dykami i z uporem zdobywają coraz 
wyższe kwalifikacje. Taki metodyk jak 
np. kol. Gaczyński może być filarem każ­
dej, nie tylko rudzickiej, szkoły. Dzieci 
Uczą się i sporo umieją. Na lekcjach wy­
powiadają się chętnie. Ale w rozmowach 
poza*!ekcją są dziwnie wstrzemięźliwe, 
rzucają spojrzenia na kierownika lub 
nauczyciela i na wszelki wypadek wolą 
nie zdradzać się z tym, co myślą. Spot­
kane na wiejskiej drodze, z dala od szko­
ły chętnie wdają się w gawędy, ale tylko 
pierwszego dnia, dopóki nic wiedzą, kim 
jesteśmy. Po tym już znowu tylko „ta! 
lub „nie“. Czy nie jest to skutek zbyt 
ciężkiego rygoru i zbyt powierzchownej 
pracy wychowawczej?

Rozmawiamy o tym i o innych spo­
strzeżeniach z nauczycielami. Dzieci np 
mówią na lekcjach Konstytucji, historii 
i języka polskiego o tym, co jest w Pol­
sce Ludowej. Mówią jednak tak, jakby 
nasza rzeczywistość była niezmąconą 
idyllą i ostatecznym osiągnięciem. A prze 
cięż wiele z nich żyje jeszcze w trud 
nych warunkach i ciężko pracuje. Dla­
czego nie mówi się z nimi o tym, 'dlacze­
go nie wskazuje się im perspektyw 
przyszłości, skoro jest już jej wyraźny 
zarodek w Rudzicy? Fakt istnienia 16 
młodocianych parobków wśród uczniów 
fakt powiązania losów dzieci z „krowim 
ogonem“ na miedzach dzielących indy­
widualne pólka gospodarzy — wszystkc 
to martwi nauczycieli, ale nie podnieca 
do zdecydowanej, bojowej ofensywy ide 
ologicznej na wieś, na rodziców, na sa­
me dzieci.

Dlatego nie można się również uwol­
nić od myśli, że w wypowiedziach dzieci 
dużo jest sioganowości, a brak emocjo­
nalnego przeżywania. Odnosi się wraże­
nie, że przyzwyczajono tu dzieci, by 
mówiły rzeczy „podręcznikowe“, zdania 
będące „na linii“, a co myślą, co czują, 
jakie mają wątpliwości, jakie opory przy­
noszą z domu — to pozostawiono na 
uboczu. Dla spokoju. Dla „idylli“. W imię 
schematyzmu, który jest piagą nie tylko 
szkoły w Rudzicy.

— Pierwszy raz ktoś mi na to zwra­
ca uwagę — mówi zaskoczona młodziut­
ka nauczycielka, Żubrowa. — Kiedy by­
łam uczennicą, to samo dręczyło i nie­
pokoiło nas, uczniów. Ale wiedzieliśmy, 
że o tym w szkole się nie mówi, bo ucho­
dzilibyśmy za element reakcyjny. A nie by­
liśmy reakcjonistami. Urzekało nas i urze­
ka to wszystko, co się rodzi. Ale tak 
wiele jeszcze jest „starego“ i źle, że się 
lego nie ujawnia. A po raz pierwszy ktoś 
z nami o tym szczerze mówi.

Mimo woli nasuwa się smutna refle­
ksja o pedagogicznej „pomocy“ ze strony 
Wydziałów oświaty. O płyciźnie i po­
wierzchowności kontroli.

Płycizna i powierzchowność pracy wy­
chowawczej odbija się także na życiu 
drużyny harcerskiej. Starannie prowadzo­
ne są zeszyty z protokołami zebrań rady 
drużyny i rad zastępów. Znajdziemy tam 
takie punkty, jak „wytypowanie kandy­
datów do rady zastępu“, „przygotowanie 
wystąpień w dyskusji“, „analiza pracy 
drużyny“ itp. niedziecinne zwroty i nie­
słuszne sprawy. Ale pogawędka z radą 
drużyny wygląda jak przysłowiowa roz­
mowa dziada z obrazem. Milczą. Nie 
mają nic do powiedzenia. A przecież ża­
den harcerz z VII klasy w tej szkole nie 
zgłosił się do ZMP. Co o tym sądzicie? — 
P?tatny. „Rodzice nie pozwolili“ — i tyle. 
A wy chcieliście? — Milczenie.

Dużo jest do zrobienia w szkole rudzic- 
kiej. Mury, które trzeba wypełnić treś­
ci?, jak słusznie ocenił to kol. Zuber. Du­
żo jest d0 zrobienia we wsi Rudzicy, 
wśród dorosłych, wśród rodziców. Szko- 
Ia rudzicka musi ruszyć do ataku na 
szerszym froncie, by ugruntować i roz­
wijać to nowe, co się rod2i, by zwalczać 
Wsteczne i stare.

E. JACKIEWICZOWA 
l M. KOZAKIEWICZ

0 egzaminach poprawkowych
\X7 WYNIKU przeprowadzonej w szko- 

łach ogólnokształcących rocznej kla­
syfikacji, rady pedagogiczne wyznaczyły 
pewnej liczbie uczniów egzamin popraw­
kowy po wakacjach. Również część ucz­
niów, którzy nie uzyskają pozytywnych 
wyników na egzaminie promocyjnym 
i egzaminie ukończenia szkoły podsta­
wowej, będzie musiaia powtórzyć ten 
egzamin p« wakacjach. Jest to także for­
ma poprawki.

Uczniami tymi szkoła powinna się za­
jąć. Wyraźnie mówi o tym końcowy ustęp 
§ 24 Regulaminu klasyfikowania i promo­
wania uczniów: „Nauczyciel przedmiotu, 
z którego uczeń składa egzamin popraw­
kowy, ma obowiązek udzielić uczniowi

ko do egzaminu. Najlepiej dać takie wska­
zówki na piśmie, po przeprowadzeniu indy 
widualnej rozmowy z zainteresowanymi 
rodzicami. Trzeba zwrócić uwagę rodziców 
na konieczność należytego zorganizowa­
nia dnia pracy ucznia, by nie przeciążać 
go zarówno lekcjami, jak i innymi praca­
mi w domu i w polu. Uczeń ma prawo 
do odpoczynku w czasie wakacji — od 
tego zależy przebieg nauki w nowym roku
szkolnym. , lyjia sie uucui na vv/„iu«o.i,v",

Mniej więcej po dwutygodniowym cai- j którzy wskutek braku dostatecznego dośwtad-

Wczasy dziecięce wielką kampanią zdrowotną
dzieci napojów (przegotowana woda, czarna i bliższą placówką służby zdrowia 1 apteką.
kawa, kompot itp) i przechowywanie ich ......................
w zamykanym naczyniu, płukanie kubków 
do picia powinno odbywać się w wodzie 
bieżącej.

szczegółowych rad i wskazówek w tymi dzień część materiału.
Zdarzało się w ubiegłych latach, ze 

uczeń odkładał na koniec wakacji odro­
bienie zadań, a potem wykonywał je

KOLONIE letnie wtedy mogą spełnić
swoje zadania, a więc zapewnić odpo­

czynek po całorocznej pracy, wzmocnić 
zdrowie dzieci i przyczynić się do ich 
wszechstronnego rozwoju, gdy zapewnimy 
młodzieży jak najlepsze warunki dla od­
poczynku i zdrowia — gdy jedną z naczel­
nych zasad obowiązujących na koloniach 
stanie się: bezpieczeństwo zdrowia 1 życia 
dzieci.

Na wstępie chciałbym przypomnieć, te »po­
tyka sie czasem na koloniach wychowawców, 
którzy wskutek braku dostatecznego doświad-

w d iłi-m  wwhoó»vnkti licząc nrl zakończę- I rżenia nie zawsze pamiętają o celach odpo- kowitym wypoczynku ucząc oa Zdkoin-zc czynkowych t zdrowotnych kolonii 1 nieświa-
nil roku, uczeń może już rozpocząć przy- domie redukują oddziaływanie słońca, powie- j 
optowanie sie do egzaminu poprawkowe-1 tm  i wody na rzecz zajęć o charakterze szkolguiywdmc cgŁ jm nu r r • i nvr>. Wychowawcom h-m nalały *»rjrvnoł»>

wczasach letnich nie należy za- maga unikania ciasnoiy tw sypiami po- , , , . . . .
przerobi on codziennie wyznaczoną na ten ; »« ! winn? .  3 ™ kw- na dziecko’ i “tyuTS? t e k t l M “ ™.-

.....................  i odpoczynek ¡ rozrywkę ' a w Jadalni 1 m kw.). Obowiązuje zasada, | so odpowiedzialnego pracownika służby zdro-

Oprócz stałego wpajania dzieciom nawy­
ków higienicznych i zainteresowania dzie­
ci tematyką zdrowia i higieny osobistej 

Bezpośrednie otoczenie budynku powin- j w życiu codziennym, personel kolonijny 
no być doprowadzone do porządku pod ! powinien stale obserwować zachowanie 
względem sanitarnym (wywiezione śmieci) I sl? 1 samopoczucie dzieci, 
i pod względem bezpieczeństwa (zasypane ! ^ X ^ b f n i f  r p™ f  d o ^ s f y Ä  * 5 5  
doły, naprawione płoty).  ̂ I z chorym, ewentualnie tzw. nosicielem zai az~

Z uwagi na możliwość pojawienia się ków (który po przechorowarmi dalei może e 
chorób zakaźnych lepiej rozmieścić dzie- | szerzyć) i z zakażonymi S ;  ’¡F
ci w niewielkich grupach; o ile są weran- ,
dy zabezpieczone przed deszczem i wia- odosobnić (w izolatce) i porozumieć się z ie- 

, trem, mega być użyte dla dziennego snu karzem lub Pielęgniarką. Z miejsca gdzie Cbo-
- ■ HzipfM iak równiP7 iakn iadalnie Zdrowie przebywał zabrać wszystkie jego przedmio- . ! dzieci jaK również ja«o jaaam ie. zütoww tv oraz pościel. Obserwacja i odosobnienie cbo-

. w , . ; • . . , „vm. „„.-a, ! I bezpieczeństwo dzieci bezwzględnie wy- rego lub podejrzanego może trwać kilka dni;
go. Zgodnie ze wskazówkami nauczyciela ; „ieć; 4e na wczasach letnich nie' należy za- maga unikania ciasnoty (w sypialni po- ; now-ót -ho-««« ’”*>

■ ■ i  - pominąć o... wczasach, tj, o wyznaczeniu w i -uńnno przypadać 3 m kw. na dziecko, : nego o chorobę do zbiorowiska dzieci
programie życia codziennego wiele czasu na n J L , ™ !  ł tylko J ^ .zę^ o ^ .em jek a rza ^ ju , mne-

zakresie“. Cytowany paragraf mówi wy­
raźnie, że egzaminy poprawkowe można 
wyznaczać jedynie takim uczniom, którzy 
na skutek usprawiedliwionej dłuższej nie­
obecności w szkole wykazują luki w za­
kresie przepisanego programem materiału 
nauczania. Nauczyciel winien więc do­
kładnie orientować się w brakach, jakie 
wykazuje uczeń, i polecić mu je uzupełnić. 
Dobry nauczyciel da uczniowi bardzo

„hurtem“, np. zadane na całe lato dyktan­
da pisał w ciągu ostatnich dni i w rezul­
tacie przychodził na egzamin z tymi samy­
mi brakami, z powodu których nie uzyskał 
normalnej promocji. Uczeń, który stosuje 
się do wskazówki, by równomiernie rozkła­
dać na każdy dzień zadany materiał, nie-

szczegółowe, dokładne i jasne wskazów-' wątpliwie lepiej go przyswoi. Dopilnowa-
ki np., jakie partie materiału z podręczni­
ka ma on przerobić, jakie zadania wyko­
nać.

W czasie wakacji uczeń zdany jest 
w zasadzie na własne siły i od dobrych 
wytycznych nauczyciela w dużej mierze 
zależy pozytywny wynik egzaminu. Nie 
wystarczy jednak podanie uczniowi naj­
bardziej szczegółowych i dokładnie zapi­
sanych wskazówek. Szkoła może i powin 
na pójść dalej i w miarę możności orga­
nizować również pomoc dla tych uczniów 
w czasie wakacji. Pomoc ta wyrażać się 
może poprzez różne formy, a więc konsul­
tacje, udostępnianie szkolnych pomocy 
naukowych, pracowni itp. — te ostatnie 
formy, rzecz jasna, tylko pod opieką nau- 
ćzyciela.

Odpowiednie w tym zakresie informa­
cje muszą być znane uczniom, np. w któ­
re dni, w jakich godzinach, z jakiego 
przedmiotu odbędzie się konsultacja łub 
kiedy uczeń może korzystać z pracowni 
itd. W czasie wakacji uczeń jest w zasa­
dzie poza obrębem oddziaływania wycho­
wawczego szkoły. Cały ciężar obowiązków 
w tym zakresie spada wówczas na rodzi­
ców. Obowiązki te są szczególnie ważne 
w stosunku do dzieci, które mają przy­
gotować się do egzaminów poprawko­
wych. I tu występuje rola szkoły, zwłasz­
cza, gdy chodzi o dzieci młodsze. W tych 
wypadkach nauczyciel powinien dokładnie 
wskazać rodzicom, jak przygotować dziec-

nie tej sprawy wchodzi również w zakres wania trybu życia
obowiązków rodziców.

Uczniom spędzającym wakacje na ko­
loniach letnich i obozach wychowawcy na 
miejscu zorganizują pomoc w przygoto­
waniu się do egzaminów, wyznaczając 
stałe godziny odrabiania lekcji.

Osobne zagadnienie stanowi praca ucz­
niów klas I—III. Według przepisów re­
gulaminu nie wyznacza się im egzami­
nów poprawkowych. Jedynie z matema­
tyki mogą mieć zadane na wakacje pewne 
prace do wykonania. Tej praktyki dotych­
czas nie było, jest to rzecz nowa. Nauczy­
ciele winni starannie przemyśleć tę for­
mę pracy wakacyjnej dziecka. Punktem 
wyjścia będą konkretne braki, jakie po­
szczególne dziecko wykazywało w ciągu 
roku szkolnego. Te braki nie mogą być 
jednak zasadnicze — gdyż w takich wy­
padkach lepiej ucznia zostawić na drugi 
rok w tej samej klasie. Prace wakacyjne 
nie mogą przerastać możliwości dziecka!

I Program wychowawczy obowiązujący na ko- j że w sypialni mogą być tylko rzeczy bez- j wia. 
lonii trzeba realizować, ale nie kosztem na- | pośrednio związane ze spaniem, reszta po- I w  związku z powyższym kierownictwo 
tymegLmy^aSkter ‘i “ treść' fi^cy * 'wych£ j winna znajdować się w oddzielnej prze-j kolonii musi dbać o dobre zaopatrzenie 
wawezej powinny być zasadniczo inne niż w chowami lub w szafie na korytarzu. ; apteczki 1 dysponowanie środkiem łączno-
------  •,----m"ioi 1 Mycie rąk powinno być dostępne dla j ,  najbliższą placówką służby zdrowia,

dzieci w każdej chwili. Trzeba więc zwró- j głównie w wypadku, gdy kolonia nie ma 
cić uwagę na odpowiednie urządzenie j swego stałego lekarza lub pielęgniarki, 
umywalni (jeden kurek na każde 10 dzie- ; Należy również wziąć pod uwagę koniecz- 
ci lub 1 miednica na 6—8 dzieci), przy j ność umieszczenia chorego w pewnych 
czym każdy uczestnik kolonii powinien po- j okolicznościach w szpitalu i roztoczenia 
siadać własny ręcznik. Izolatka — z liczbą [ opieki nad nim.
łóżek odpowiadającą 1:25 liczby dzieci, po- i w  żadnym wypadku bez decyzji miejs- 
winna być odosobniona od innych po- j cowej władzy sanitarnej nie należy z po­
mieszczeń. Powinna ona posiadać własne j wodu zaistnienia przypadku choroby za-

, akcie, bardzie« atrakcyjne, przyjemne, mniej 
przymusowe, płynące raczej z zainteresowania 
i chęci współżycia z koleżeńskim zespołem. 
Słowem pamiętajmy o tym, że dziecko musi 
znaleźć na wczasach również odprężenie psy­
chiczne po całym roku szkolnym, po okresie 
wytężonego wysiłku, napięcia nerwowego i ry­
goru.

DOBRY odpoczynek zależy przede 
wszystkim od racjonalnego unormo- 

rozkładu zajęć, dosto-
J . , 1,--1 UIlCN-s/yAiACIl. Ł Lr W lii lid uni-d «łVI<ł A. Wldiuc WUUll tttlSHUCjłia pł Ł,T v.*»vyz ws/.s «i«

i’ J J  ¡ urządzenie na umywalnię i ustęp oraz na- i kaźnej likwidować kolonii lub, co więcej.możliwości fizycznych, psychicznych i za­
interesowań. W samym trybie życia nale 
ży wyznaczyć odpowiednią ilość godzin na 
sen i odpoczynek po posiłkach. W progra­
mie zajęć trzeba położyć główny nacisk 
na różne formy wychowania fizycznego, 
a więc: gimnastykę, gry ruchowe I sporty 
oraz wycieczki krajoznawcze i marsze. 
(Czas i kilometraż zależny od wieku, np. 
dla dzieci 10—12 letnich ogólny czas trwa­
nia wycieczki dopuszcza się do 3 godzin, 
odległość do 6 km, z odpoczynkami 10 
minutowymi po każdych 2 kilometrach. 
Szybkość posuwania się 3 km na godzi­
nę). Oprócz tego wykorzystywać trzeba 
w pełni takie zajęcia, jak tańce ludowe 
i narodowe, zabawy ruchowe, ogniska 
i wieczory rozrywkowe.

Nie jest moim zadaniem szersze oma-

czynia i przybory do jedzenia.

HIGIENA ŻYWIENIA i
PODSTAWOWYM zagadnieniem na ko- ; 

lonii jest racjonalne żywienie. Należy | 
położyć nacisk na odpowiednio urozmaico­
ny jadłospis, obejmujący dostateczną ilość 
białka oraz witaminy w postaci świeżych 
jarzyn i owoców. Poważną rolę odgrywa 
regularność podawania posiłków. Trzeba 
pamiętać o jakości produktów żywnościo­
wych (mleka, mięsa, ryb itp.). W szczegól­
ności chodzi o przechowywanie produktów 
w pomieszczeniu czystym, chłodnym 
i przewiewnym, zabezpieczonym od much 
i gryzoni. Niepożądane są w okresie let-

! odsyłać dzieci do Innej miejscowości czy 
i placówki

ZAPOBIEGANIE
NIESZCZĘŚLIWYM WYPADKOM

AK7SROD dzieci stale ciekawych i szu- 
* ’ kających przygód, mogą się zda­

rzyć różne nieszczęśliwe wypadki o mniej­
szej lub większej wadze. Najczęściej 
mogą to być jakieś urazy i skalecze­
nia, omdlenia, porażenia słoneczne i wy­
padki podczas kąpieli. Czy znaczy to, 
że powinniśmy dzieciom stale wszystkie­
go zabraniać ograniczać je lub trzymać 
w zamknięciu? Przeciwnie, musimy dążyć 
do tego, aby na koloniach było jak naj-

wianie zagadnień wychowawczych, posta- __________
ram się natomiast zanalizować podstawo- j karmowego wymaga utrzymania 
we warunki higieniczne i zdrowotne, któ- ! - - - - - - -
re powinny być uwzględnione na wczasach.

nim wszelkie farsze, kotlety siekane, sa- - hu * , radości, sportów, wy-
latki itp., które mogą szybko się zepsuć, j c|e* J k , pły^ Ia.

Zapobieganie chorobom przewodu po-I Jest rzeczą bezSp0rną, że nieprzemyślane
b6Z~ ; 7pik su: "uvnrnkiem niewłaściwym zarówno

HIGIENA POMIESZCZEŃzdanego bardzo często na własne siły.
Wskazówki dawane dziecku spełnią rolę! AY7IADOMO, iż na koloniach letnich
wówczas, jeżeli będą wyjątkowo przystęp-' ”  dzieci przebywają i mieszkają w
ne i jasne, i koniecznie przekazane rów-1 większych skupieniach. Nakłada to na
nież rodzicom lub starszemu rodzeństwu, kierowników i wychowawców oraz na

Pamietaimv wiec że od dnhrepo zorpa- pracowmkow administracyjnych szczegół pamiętajmy więc, ze oa dobrego zorga . . . .  wiftkszość dziec5 bedz <
nizowania przez szkołę pracy wakacyjnej 
uczniów, którzy mają wyznaczone egza­
miny powakacyjne, zależą w dużej mierze 
wyniki tvch egzaminów.

WŁADYSŁAW CHŁAPOWSKI 
Ministerstwo Oświaty

Co pisze prasa  
na temat egzaminów

Egzaminy ożywiły zainteresowanie spo-[ podstawie obserwacji autor Was. próbuje 
łeczeństwa szkołą. Prasa codzienna poświę- j ocenić tegoroczny poziom wyników nau- 
ciła dużo miejsca zwłaszcza okresowi przed- | czania: „egzaminy trwają i oczywiście nie 
egzaminacyjnemu. Ukazały się na ten te- 1 można obecnie przesądzać jakie będą ich 
mat artykuły wstępne, reportaże, notatki, ostateczne wyniki. Jednakże iakieiśzasad- 
w których dominuje na ogół pogląd, że na- - '
uczanie winno przebiegać rytmicznie w cią­
gu całego roku szkolnego, a nie może być

ne obowiązki. Większość dzieci będzie 
mieszkała w nowych, obszernych i wy­
godnych budynkach szkolnych, posiada­
jących niezbędne wyposażenia i sprzęt 
(łóżka, bielizna, sprzęt kuchenny), należy 
jednak pamiętać, że nie wszędzie istnieją 
już wygodne warunki, a zwłaszcza w nie­
których miejscowościach podgórskich, w 
lasach i nad wodą. Potrzebna jest więc 
duża inicjatywa i zaradność kierownic­
twa. W tej chwili nie można już zmieniać

względnej czystości w kuchni, magazynie i pod względem wychowawczym, jak i zdrowot-, , , " ,  _ " j . !Vm rdz* nne do łamania regulaminużywnościowym i zmywalni naczyn. Ogrom- I j dyscypliny oraz do podważania autorytetu 
ńą rolę odgrywa czystość samego perso- j wychowawców. Należy więc dzieci zachęcać do 
nelu kuchennego, który również powinien ruchu, sportów i kąpieli, ale pod warunkiem,
nrwiadnć aktualno świadectwa zdrowia i *e zaP(,'vni im maksymalne bezpieczeństwo, pos.aaac aKtuaine świadectwa zatowia, , Do .¿apewnjenia bezpieczeństwa dzieciom w
stwierdzające m. in„ Że pracownik nie jest i dużej mierze przyczynia się właściwy podział
tzw. nosicielem zarazków chorobotwór­
czych.

Poważnym czynnikiem w zapobieganiu 
chorobom przewodu pokarmowego (dur 
brzuszny, czerwonka, biegunka) jest na­
leżyte uszczelnienie dołu kłoacznego i czy­
ste utrzymywanie ustępów oraz zabezpie­
czenie studni przez szczelne przykrycie 
jej.

prąci' i wyrobienie wielkiego odpo­
wiedzialności u wychowawców. Wydaje mi się, 
ze należałoby możliwie często omawiać z sa­
mymi uczestnikami kolonii różne formy wy­
chowania fizycznego i innych zajęć, akcentu­
jąc stale konieczność przestrzegania niezbęd­
nej ostrożności. Poważnym ułatwieniem dla 
wychowawców może być wykorzystanie pomo­
cy ze strony starszych i mających ( poczucie 
większej odpowiedzialności uczestników’. Do­
skonale możliwości ku temu stwarza na wcza­
sach organizacja harcerska.

JEST rzeczą niemożliwą omówienie 
różnych zdarzających się nieraz na ko­

lonii wypadków. Zajmę się więc sprawą 
bezpieczeństwa podczas kąpieli słonecz­
nych i wodnych. Korzystanie z kąpieli sło­
necznych, nawet przez zdrowe dzieci, musi 
się odbywać ostrożnie i tylko pod opieką 
wychowawcy: w przeciwnym wypadku

tylko wzmożoną akcją w okresie przed 
egzaminacyjnym. O szkołach, które właści­
wie zorganizowały ten okres pracy, pisze 
„Trybuna Ludu“ z dnia 21.V. br. w arty­
kule wstępnym pt.: „Zbliżają się egzami­
ny“. „Trybuna Ludu“ piętnuje również nie­
właściwy styl pracy w okresie przedegza­
minacyjnym:

„Są kierownicy i dyrektorzy, którzy 
nie potrafią rozplanować właściwie ma­
teriału naukowego, nie umieją wytwo­
rzyć w szkole atmosfery poważnej, sku­
pionej pracy. Są nauczyciele, którzy sta­
wiają uczniom małe wymagania, nie 
pogłębiają i nie rozwijają tematyki egza­
minacyjnej, nie wiążą pytań z cało­
kształtem materiału, bądź podsuwają 
młodzieży gotowe odpowiedzi na pyta­
nia egzaminacyjne. Są i tacy nauczycie­
le, którzy organizują obowiązkowe do­
datkowe lekcje — przed lub po zaję­
ciach szkolnych — dla powtarzania 
materiału, wprowadzając tym samym 
dezorganizację i chaos do życia szkol­
nego. Rzecz jasna, że złe wyniki osiąga 
ta szkoła, w której uczniowie są prze­
ciążeni pracą, gdyż muszą jednocześnie 
liczyć się bieżącego materiału i powta­
rzać już przerobiony, gdzie uczniowie 
odpowiadają automatycznie na pytania 
egzaminacyjne i nie mają pogłębionych 
wiadomości, gdzie zaniedbuje się przed­
mioty nie objęte egzaminami“.
Podobny pogląd w stosunku do uczniów 

wyraża „Sztandar Młodych" z dn. 15.V br.: 
„Wiadomo bowiem, że uczyć się dużo w 
ostatnim okresie, to jednak za mało, by 
osiągnąć dobre wyniki na świadectwie“.

Mówiąc o okresie przedegzaminacyjnym 
gazety zwracały również uwagę na koniecz­
ność zapewnienia młodzieży odpoczynku.

„Trybuna Mazowiecka“ z dn. 31.V br. pi­
sze: „W dobrze opracowanym planie okresu 
przedegzaminacyjnego zajęcia szkolne win­
ny przeplatać się z zorganizowanymi for­
mami wypoczynku“.

2e nie zawsze była zachowana równowa­
ga między nauką i odpoczynkiem, świadczy 
alarmująca notatka w „Dzienniku Zachod­
nim“ z dn. 26.V br., gdzie czytamy m. in.: 
„obecnie... zrzeszenia sportowe na wyścigi 
wydzierają sobie naszych młodych, zdol­
nych sportowców, zapominając o tym, że 
po pierwsze, szkoła nasza znajduje się 
pod opieką „Stali“, a po drugie, że w o- 
kresie egzaminów trzeba dać młodzieży 
spokój“ — tak żali się dyrektor V Li­
ceum Ogólnokształcącego w Stalinogro- 
dzie — autorowi artykułu.

Od czasu gdy rozpoczęły się egzaminy, 
w prasie zaczęły się ukazywać krótkie no­
tatki z ich przebiegu oraz zdjęcia. Do­
tychczas jedynie „Życie Warszawy“ z dn. 
12.VI br. pokusiło się na wydanie wstęp­
nej oceny „O egzaminach — na gorąco“. Na

Koleżanki i koledzy!
Przysyłajcie do Redakcji 

krytyczne uwagi 
i spostrzeżenia z przebiegu 

tegorocznych egzaminów

mczej zmiany, zdecydowanej poprawy w 
porównaniu z rokiem ubiegłym — oczeki­
wać raczej nie należy“. Dalej zaś pisze:

„Natomiast przygotowano wiele środków, 
które przyniosą plony w przyszłym ro­
ku i w latach następnych. Do środków 
tych należy więc skrócenie programów 
nauczania, podwyższenie poborów nau­
czycielskich i zmiana systemu kształce­
nia nauczycieli“.
Autor zastanawia się również nad zagad­

nieniem użyteczności egzaminów dzieląc 
się przy tym opiniami dyrektorów i nau­
czycieli, którzy — jak pisze — zgodni są co 
do jednego: egzaminy są potrzebne. Nie­
mniej jednak autor wysuwa zastrzeżenia 
co do rozpiętości zakresu egzaminów. Au­
tor pisze:

„...młodzież w ostatnich miesiącach nau­
ki znacznie mniej przykłada się do nau­
ki przedmiotów, z których w danym ro­
ku egzaminów nie ma, koncentrując wy­
siłek na przedmiotach egzaminacyj­
nych“.

Dalej... „ uczniowie, nie dopuszczeni do 
egzaminów, pozostają bez zajęcia — a 
także bez zorganizowanej opieki".

„...aby przygotować uczniów do egza­
minów, powtórzyć materiał, trzeba zre­
alizować program nauczania do maja. W 
praktyce więc okres nauki skraca się, 
już w kwietniu trzeba zakończyć prze­
rabianie programu — programu obszer­
nego, co prowadzi do pośpiechu w nau­
ce“.

„Stąd płynie wniosek — mówi au­
tor — że może warto by ograniczyć egza­
miny do podstawowych przedmiotów — 
tj. przede wszystkim języka polskiego 
i matematyki“.
Autor krytykuje również nieodpowied­

nie terminy tegorocznych egzaminów.
Pożądany byłby jeszcze żywszy udział 

prasy w obserwacji tegorocznych egzami­
nów, by całemu społeczeństwu wskazać na 
ważki problem wyników nauczania.

U waga *  niewypały!

Kierowniczka Szkoły TPD nr 3 w Lodzi, 
kol. Jadwiga Pietrasiak, zapowiadała już 
w marcu:

— Naszą ambicją powinno być takie 
zorganizowanie kolonii letniej, aby już na 
drugi dzień po przyjeździe wydawało się 
nam wszystkim; że jesteśmy od miesiąca 
na wczasach.

Istotnie, marzec, kwiecień, maj upływa! 
pod znakiem intensywnych przygotowań: 
bardzo dokładnie i wnikliwie pracowała 
komisja przy kwalifikacji dzieci, dołożono 
wszelkich starań, aby i badania lekarskie 
były możliwie dokładne, personel wycho­
wawczy (z własnej szkoły) wcześnie został 
wytypowany i przeszkolony, rozwinął swo­
ją działalność komitet rodzicielski i ko­
mitet opiekuńczy.

Pod koniec maja plan wychowawczy był 
gotowy; przedyskutowano wspólnie spra­
wy higieny, zagadnienia wychowania fi­
zycznego, zajęcia kulturalno-oświatowe, 
uroczystości, wycieczki, pracę drużyny 
harcerskiej itd.

Młodzież pracująca w kółku plastycznym 
wykonała już wiele prac: ozdobnymi lite­
rami wypisano regulamin, jaki będzie obo­
wiązywał na kolonii, przygotowano wieł-

ZAPOBIEGANIE 
CHOROBOM ZAKAŹNYM

XX7 KAŻDYM większym skupieniu ludzi,
”  a zwłaszcza w skupieniu większej 

zasadniczych  ̂warunków, w jakich odby- : liczby dzieci, pochodzących z różnych śro- 
wa się kolonia, ale można wyraźnie wpły- j dowisk, może wystąpić jakaś choroba za-
wać na ich poprawę. j kaźna. Dlatego też kierownictwo i perso- ___________ _

no oortstau nwych ".’arunków nałoży zaopa- nei wychowawczy musi działać w ścisłym ; kąpiele te mogą przynieść więcej szkody
ciafnipicie° wodyWsurowej "j"»* niedożwolonc. \ porozumieniu i Stałym kontakcie z Icka- j niż korzyści. Zasadniczym warunkiem jest
Konieczne jest więc przygotowywanie dla rzem 1 pielęgniarką na kolonii oraz naj- I stopniowanie pod względem czasu. Nale­

ży zacząć od 5 minut i stopniowo zwięk­
szać czas opalania. Resztę czasu należy 
poświęcić raczej tzw. kąpielom powietrz­
nym w miejscach zacienionych. Kąpiele 
Słoneczne mogą odbywać się w rannych 
godzinach. Aby uniknąć porażenia słonecz­
nego, dzieci powinny się opalać z nakrytą 
głową. Ogólnie należy przestrzec przed 
długotrwałym leżeniem, a w szczególności 
wylegiwaniem się na słońcu, które nawet 
osłabia organizm i może być szkodliwe.

Kąpiele w rzece lub jeziorze stanowią 
wielką radość na koloniach letnich. Za­
równo ze względów zdrowotnych (zahar­
towanie), jak i z uwagi na wspaniała spo­
sobność do wszechstronnego i harmonijne­
go rozwoju cielesnego zasługują one na 
jak najszersze rozpowszechnienie. Wy­
maga to jednak zachowania zawsze pew­
nych określonych warunków ze względu 
na zdarzające się, na ogół nie często, wy­
padki utonięcia. Warto jednak zazna­
czyć, że niebezpieczeństwo przy pły­
waniu nie jest większe niż przy innych 
rodzajach sportu. Najważniejszym naszym 
dążeniem powinno być, aby dzieci oswoiły 
się stopniowo z wodą, a wreszcie nauczy­
ły pływać.

Warunki bezpieczeństwa są następujące: 
nie kąpać się w miejscu nieznanym i nie­
dokładnie wytyczonym pod względem głę­
bokości (w punktach sięgających wyżej po­
łowy wysokości ciała powinny być tyczki 
z chorągiewkami, dno powinno być piasz­
czyste, bez kamieni, szkła i nierówności, 
zbadać uprzednio trzeba czy nie ma do­
łów i zagłębień. Jeden wychowawca może 
objąć opieką najwyżej 10—15 osób kąpią­
cych się.

Dzieci mogą korzystać z kąpieli w wo­
dzie nie wcześniej niż w 2 godziny po spo­
życiu posiłku. Nie powinny nigdy wcho­
dzić do wody zgrzane i spocone. Nie mogą 
przebywać w wodzie bez ruchu. Natych­
miast trzeba dzieci wyprowadzić z wody, 
gdy tylko odczują zimno. W pierwszych 
dniach dziecko stopniowo oswaja się 
z wodą a sama kąpiel może trwać zaled­
wie kilka minut, później czas kąpieli moż­
na przedłużyć, ale n-ie przekraczać 15 mi­
nut. Nie wolno w żadnym wypadku (a zda­
rza się to bardzo często szczególnie 
u chłopców) nosić na sobie mokrego ko­
stiumu kąpielowego.

W ten sposób pojęta sprawa bezpieczeń­
stwa i zdrowia dzieci na wczasach może 
przyczynić się do właściwego wykorzysta­
nia odpoczynku letniego.

Dr A. WERKO

Zamieszczamy poniżej otrzymane 
przez Redakcję pismo z Ministerstwa 
Oświaty w sprawie prowadzenia pracy 
uświadamiającej wśród dzieci i młodzie­
ży o skutkach lekkomyślnego obcho­
dzenia się ze znajdującymi się jeszcze 
tu i ówdzie niewypałami i minami po­
zostałymi z czasów wojny.

Uchodząc z naszego kraju zbrod­
niarze hitlerowscy pozostawili na po­
lach setki tysięcy podstępnie ukry­
tych min i porzucili miliony pocisków. 
Ofiarną pracą saperów polskich i ra­
dzieckich przeważająca część naszych 
ziem została oczyszczona z niebezpie­
cznych pozostałości po najeźdźcy. Tyl­
ko szczególnie chytrze ukryte miny i 
niewypały pojedynczo porzucone w za­
roślach, lasach i bagnach, uszły uwa­
dze żołnierzy przeszukujących po woj­
nie tereny naszego kraju.

Są one powodem niebezpiecznych 
wypadków, zwłaszcza wśród dzieci i 
młodzieży.

Zainteresowanie sprawami techniki 
wojskowej, a nieraz tylko zwykła dzie­
cięca ciekawość i nieświadomość powo­
dują, że dzieci manipulują minami i po­
ciskami, starają się odkryć tajemnicę 
ich działania i padają przy tym ofia­
rami straszliwych wybuchów..

W ubiegłym roku szkolnym Minister­
stwo Oświaty przekazało szkołom i za­
kładom wychowawczym okólnik Nr 12 
z dnia 5 maja (Dz. Urz. Min. Ośw. 
1953, Nr 7, poz. 58) polecający nauczy­
cielom i wychowawcom podległych so-

Gdzie nasze obiekty kolonijne?
będzie obrazowała życie Lodzi. Fotografie 
do tej gazetki zbierali uczniowie pod kie­
runkiem wychowawcy kol. L. Szymańskie­
go. Gazetkę tę pokażą oni swoim rówie­
śnikom we wsi koszalińskiej.

Trzeba również powiedzieć, że komitet 
opiekuńczy składający się z członków za­
łogi Łódzkiego Zjednoczenia Budowli Miej­
skich wywiązał się ze swoich zobowiązań 
bardzo punktualnie i sumiennie. Wyko­
nano już kraty do umywalni, wieszaki, 
stołeczki zastępujące szafeczki nocne, ław­
ki itp.

Nie wszystko jednak w tych systema­
tycznie i planowo prowadzonych przygo­
towaniach zdołano przewidzieć. Otóż kie­
dy kierownictwo szkoły wraz z członka­
mi komitetu rodzicielskiego wyjechało do 
Mielna w woj. koszalińskim, aby obejrzeć 
przydzielony szkole obiekt, okazało się, że 
miejscowe władze nic o tym nie wiedzą 
i sprawą w ogóle się nie zainteresowały. 
Wysłano pismo do Ministerstwa Oświaty. 
Ale w rezultacie, do końca maja szkoła 
nie miała jeszcze przydzielonego obiektu 
i wszystkie wzorowo prowadzone przygo­
towania uległy zahamowaniu i zakłóceniu. 

Przypadek ten o tyle jest ważny, że nie-
ką tablicę z alfabetem Morsego, przygo- zupełnie ną terenie Łodzi odosobniony. Tak 
towano znaki patrolowe i wycinanki po- I samo długo czekały na przydzielenie obiek- 
trzebne do ozdobienia świetlicy. Prawie go- j tu kolonijnego np. szkoły TPD nr i9 i TPD 
towa jest pierwsza gazetka ścienna, która I nr 3. H. TOMCZAK

bie placówek zapoznanie się z zarzą­
dzeniem Ministra Obrony Narodowej w 
sprawie trybu postępowania przy za­
bezpieczaniu i unieszkodliwianiu ujaw­
nionych w terenie i znajdujących się 
w złomie przedmiotów wybuchowych 
i niebezpiecznych. Zwracaliśmy szcze­
gólną uwagę na konieczność przepro­
wadzenia przed końcem roku szkol­
nego a k c j i  u ś w i a d a m i a ­
j ą c e j  wśród‘dzieci i młodzieży 
szkolnej o skutkach lekkomyślnego ob­
chodzenia się i  amunicją, pociskami i 
minami.

Zalecenie Ministerstwa nie we 
wszystkich szkołach zostało dokładnie 
wykonane. Już w czasie wakacji 1953 r. 

otrzymaliśmy z terenu województwa 
kieleckiego wstrząsającą wiadomość o 
tragicznej śmierci 12 dzieci ze wsi 
Przybyszowice, po w. Końskie, spowo­
dowanej manipulowaniem przy niewy­
pale pocisku artyleryjskiego dużego 
kalibru. W pierwszych dniach wiosny 
bieżącego roku kilka meldunków do­
niosło o nowych pojedynczych wypad­
kach, zakończonych przeważnie tragi­
cznie.

Zarządzenie Ministerstwa z roku u- 
biegłego jest więc nadal aktualne. Na­
leży w sposób najbardziej stanowczy 
zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo 
wciąż grożące naszej młodzieży.

Ministerstwo Oświaty apeluje do 
wszystkich nauczycieli i wychowaw­
ców, by w' ostatnich dniach kończącego 
się roku szkolnego odbyli z uczniami 
specjalne pogadanki, w których prze­
strzegą młodzież przed niebezpieczeń­
stwem manipulowania pociskami i mi­
nami, by na tych pogadankach pouczyli 
ją o obowiązku zachowania jak naj­
dalej idącej ostrożności w przypadku 
napotkania niewypału lub miny i o 
obowiązku natychmiastowego meldo­
wania prezydiom rad narodowych, soł­
tysom, milicji obywatelskiej lub jedno­
stkom wojskowym wszelkich wiadomo­
ści o znajdujących Się w terenie nie­
wypałach i minach.

Szczególną czujność w tym zakre­
sie wykazać powinni wychowawcy na 
koloniach, półkoloniach i obozach let­
nich oraz przewodniczący drużyn i ak­
tyw harcerski. Powinni Oni przestrze­
gać zasad bezpieczeństwa i przypomi­
nać o nich wszystkim uczestnikom wy­
cieczek i biwaków.

Tę samą ostrożność należy zalecić 
przy zbiórkach złomu.

Uczniów naszych szkól, którzy dzię­
ki ujawnieniu min, pbcisków i innych 
przedmiotów wybuchowych, ratują życie 
ludzkie, należy przedstawiać prezydiom 
rad narodowych do wyróżnień.

W Ł
m o v m m t H

Ta KUZYNA" nr 6 (z czerwca br.) w ca- 
ijż-Gośct poświęcona jest tematyce dziecię­

cych wczasów letnich Rozpoczyna się arty­
kułem wiceministra Oświaty Z. Dembińskiej pt. 
O wyższy poziom pracy wychowawczej na 
placówkach wczasów letnich. Dalej piszą. 
W. Kosmala — O planowaniu pracy wycho­
wawczej na wczasach: J. Skowroński — Na 
wczasach w mieście; H. Blaszczyk — Praca 
Rady Pedagogicznej naszej kolonii: M. Sie- 
mienskl — Właściwa organizacja pracy prze­
wodnika — nieodzowny warunek realizacji 
planu wychowawczego: A. Świątek — O pra 
Cy grupy ZMP na kolonii: Dr W. Sidorowicz 
— W trosce o zdrowie i bezpieczeństwo dzieci: 
następnie numer zawiera artykuły na temat 
pracy w pierwszych I ostatnich dniach kolo­
nijnych, o pracach krajoznawczych i przyrod­
niczych oraz bogate materiały do zajęć kul­
turalno-artystycznych na kolonii.
W ychowanie w przedszkoli:" nr 5

(maj), przynosi następujące artykuły: 
S. Bilińska — Przedszkola I dziecince wiejskie, 
T. Ł. Wołożanina — Zabawy z piłką w grupie 
najmłodszych,- M. Fiedler — Praca na dwóch 
poziomach w przedszkolu Jednooddziałowym. 
D. Horn — Zabawka w przedszkolu- M. Wle- 
man — Wykorzystanie materiałów z audycji 
radiowych dla umuzykalnienia dzieci: N. Ma- 
chałowa — Czy dobrze kierujemy zabawą 
dzieci.



Prez. PRN Wydział 
Oświaty w Łukowie! 
Uchwała Rządu z paź­
dziernika 1952 r. nie 
jest przez poszczególne 
Prez. GRN respektowa­
na. W gm. Białobrzegi 

np. od chwili wejścia w życie w/w Uchwa­
ły do dzisiaj nie wypłacono nauczycielom 
należności za komorne. Prez. GRN w Ula­
nie zalega z wypłatą czynszu za 6 miesię­
cy. na co skarżą się nauczyciele z MOZ 
w Gąsiorach. Podobnie dzieje się na te­
renie gm. Tuchowicz, gdzie członkowie 
MOZ z Jedlanki również nie otrzymali 
zwrotu za wypłacony czynsz.

Prez. PRN Wydział Oświaty w Chełmie 
Lubelskim! Nauczycielki ze szkoły w 
Chojnie Nowym i nauczyciele z Majdanu 
Zahorodyńskiego nie otrzymują zwrotu za 
czynsz. Czyżby GRN w Siedliszczach za­
pomniała o Uchwale z 1952 r.

, Prez. MRN — Wydział 
.»  tłlE PAp Oświaty w Szczecinie! Kol.

Maria Nleradka, naucz, 
szkoły nr 16 w Szczecinie, 
)d września 1953 r. nie 
otrzymała dotąd, mimo kil­
kakrotnych interwencji, na­
leżnego jej wyrównania z 
tytułu zmiany kontraktu na 
etat. Figlarny sposób za­

łatwiania tej sprawy przez kier. Oddziału 
punhowem — zapewniającego zaintereso­
wana. żehv nie martwiła się tym, że musi 
r z p k a i t  n a  wyrównanie, bo przecież zbierze 
p le  ¡ e t  większa suma — chyba nie jest wy­
razem orawdziwcj troski o człowieka.

K O M U N I K A T
o W y żs zy c h S zk o ła c li Pedagogicznych

M inisterstwo Oświaty podaje do wiado­
mości, że uchwałą nr 276/54 Prezy­

dium Rządu z dnia 18 m aja 1954 r. w sprawie 
uiepszenia systemu kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich — czas trw a ­
nia studiów w Wyższych Szkołach Pedago­
gicznych przygotowujących kandydatów na 
nauczycieli szkół średnich został przedłużony  
do lat czterech.

Studenci wstępujący na I rok studiów w ro­
ku szk. 1954/55 po ukończeniu Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej o trzym ują dyplomy m agi­
stra w zakresie obranych specjalności.

Uchwała powyższa zrównała Wyższe Szkoły 
Pedagogiczne z uniwersytetami.

Rekrutacja na I rok studiów w  Wyższych 
Szkołach Pedagogicznych prowadzona jest 
w ramach ogólnej rekrutac ji do szkół w yż­
szych na następujące sekcje: filologię polską, 
filologię rosyjską I historię, geografię i bio­
logię, m atematykę, fizykę i chemię.

Studenci m ają zapewnione stypendia oraz 
miejsca w domach studenckich.

--------------------------------------- 1 Głos Nauczycielski | --------------

Przygotujmy uczniów do obserwacji zaćmienia Słońca
Nr 25

W KOŃCU bieżącego miesiąca, do­
kładnie — w dniu 30 czerwca 

(środa), około godz. 13 będziemy mieli 
możność obserwowania w niektórych 
okolicach naszego kraju bardzo rzadkiego 
zjawiska, jakim jest całkowite zaćmienie 
Słońca. Zjawisko to będzie widzialne 
w całej pełni na Suwalszczyźnie; w War­
szawie wystąpi ono w 95%, to znaczy, 
taka część tarczy słonecznej zostanie za­
kryta przez księżyc.

M ie js c o w o ś ć
P o c z ę ie k  

z nem .
N a
sz a

u d ę k -
f a t a

K o n ie c
z aćm .

W ie lk o ś ć  
n a ju ; fa z y

A u g u u tó iu .  . H * 13 i™ 1 .* io m 100*

B ia ły s to k  . . i l 48 13 2 14 1 i 99

B y d g o s z c z 11 41 12 57 14 8 94

C z ę s io c h o u /a 1 1 45 13 2 14 12 90

G d a ń s k  .  . U 40 12 56 14 6 98

G d y n ia  .  . I I 40 12 55 14 6 98

G l iu / ic e  . - 11 45 13 2 14 13 M

J e l e n i a  C ó r a 11 40 12 57 14 9 87

Bal»*« . .  . 11 43 12 59 14 10 91

K te k e  , . . p 47 13 3 14 14 91

K r* k ó iu 11 4? 13 4 14 14 89

L u b lin  . .  . 11 49 13 S 14 14 94
Ł o  m  i « , .  . 11 46 13 1 14 11 98

Ł odZ 11 46 13 0 14 I I 92

O ls z ty n  . . l i 43 12 58 14 8 98

P iu lrk d iu  , % n 45 13 1 14 12 92
P o z n a *  . . u 40 12 57 14 8 *91
P rz e m y ś l  .  . u 52 13 7 14 17 91
B a d o m  . „ i i 47 13 3 14 13 93
S ie d lc e .  . . u 4« 13 3 14 13 96

S ia im o g r ó d  . u 46 13 2 13 89

S z c z e c in  . u 36 i 2 52 14 4 92

l » - . ń  . . t i 42 12 58 14 8 94

lY « r« ja n -a  t 11 46 l i 1 14 '7 05
W r o t l a t u  . . u 42 12 59 14 10 »0
Z a k o p a n e u 48 13 5 14 16 88

Na podstawie artykułu dra Jana Gadomskiego 
„Całkowite zaćmienie Słońca w Polsce", „Pro­
blemy“ nr 6/54,

Całkowite zaćmienie Słońca — zjawi­
sko występujące w odstępach kilkusetlet­
nich (ostatnie zaćmienie Słońca przeży­
wała Warszawa w dniu 12 sierpnia 1654 
roku, to jest za czasów panowania króla 
Jana Kazimierza) — jest dziś zupełnie 
wyjaśnione przez naukę. Jak powszech­
nie wiadomo, zaćmienie Słońca zachodzi 
wtedy, gdy dana część powierzchni ziemi 
wejdzie w stożek cienia, rzucanego przez 
Księżyc, W tej części powierzchni Ziemi 
Słońce staje się niewidoczne, a na jego 
miejscu pojawia się czarna tarcza Księ­
życa, zasłaniająca tarczę Słońca. Zjawi­
sko to, mimo całkowitego wyjaśnienia 
przez naukę, wywołuje potężne wrażenie. 
Nic w tym dziwnego, skoro się zważy,

/p f  (I¥TELMC¥ I KORESPOmMI

N a s z  k o f i ł a l i t  z e  w « l i |

Nauczyciele technikum Samochodowego 
w Warszawie (ul. Hoża 88) nawiązali trwa­
łą łączność z GOM w Miastkowie Kościel­
nym.

Na zdjęciu: koledzy z Technikum wraz 
z grupą uczniów przy remoncie maszyn 
rolniczych.

J. L.
Warszawa

KRYTYKA PRZESZŁA MIMO USZU™
O tym, że w powiecie augustowskim wła­

dze terenowe z zasady nie respektują po­
dań nauczycielskich w sprawie przydziału 
mieszkań — pisaliśmy pói roku temu („A“ 
jak Augustów, „B“ jak bezduszność“, 
„Głos Nauczycielski" nr 49/53). Obecnie 
dowiadujemy się, że sytuacja nadal się nie 
zmieniła, co gorsza, Prez. MRN i Prez. 
PRN Augustów stawiają tamtejszemu na­
uczycielstwu nieuzasadnione przeszkody 
przy przydzielaniu ogródków działkowych, 
odnoszą się nadal bezdusznie do ich po­
trzeb (np. nie przydzielanie dostatecznej ilo­
ści opaiu nauczycielom wsi Dowspudy) 
Fakty te dowodzą, że władze terenowe 
pow. Augustów nie wyciągnęły dotąd żad­
nych wniosków z naszej krytyki.

V/ podobnym stanie samouspokojenia 
pozostaje MRN Koluszek, której postawę 
krytykowaliśmy w nrze 13 naszego pisma 
(rysunek satyryczny na bierność MRN 
w przydzielaniu mieszkań dla nauczycieli).

Otrzymaliśmy w tych dniach pismo z 
Prez, MRN w Koluszkach właśnie jako 
odpowiedź na ów rysunek. Zdziwiliśmy się 
ogromnie wyrazem „prawdziwej troski“ 
o warunki mieszkaniowe kol. Jaruzelskiej, 
której mieszkanie przedstawione było na 
tym rysunku. Otóż ni mniej ni więcej tyl­
ko w taki sposób postanowiono polepszyć 
warunki mieszkaniowe 75-letniej nauczy­
cielki mieszkającej na poddaszu drugiego 
piętra:

„Okna pokoju ob. Jaruzelskiej — czyta­
my w piśmie — wychodzą na dach sąsied­
niego budynku dwupiętrowego i przy wia­
trach od strony wschodniej utrudnione jest 
otwieranie okien ze względu na kopcące 
kominy. W związku z powyższym budynek 
sąsiedni przy u l Brzezińskiej nr 2 został 
wstawiony do planu remontów kapital­
nych roku 1955 i niskie kominy zostaną 
podwyższone“.

Jak się z kolei dowiedzieliśmy MRN 
Koluszek powzięła też uchwałę nr 107/53, 
która przeznacza dom przy ul. Brzeziń­
skiej 9 wyłącznie dla nauczycieli. Więc 
widomy wyraz troski jest. Na piśmie. Tyi-

Wydawca RSW .Prasa“ Warszawa, ul.
Wiejska 12, tel. 6-24-11.
Redakcia: warszawa, ul. Spasowsklego 
6/8 Telefon 81011-17. wewnętrzny red. 
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ko, że w rzeczywistości... wbrew uchwale 
przydziela się mieszkania w tym domu o- 
sobom spoza grona nauczycielskiego.

Krytyka na^za w obu wypadkach miała 
na celu przypomnienie władzom tereno 

, wym o niewłaściwości postępowania i bez­
duszności opartej na przekonaniu, że „ja- 

| koś tam się ułoży“. Jak jednak widać, 
sprawy bytowe nauczycielstwa z Koluszek 
i z pow. augustowskiego nadal przedsta­
wiają się nienajlepiej.

Wit.

0  PEWNYM TEATRZE AMATORSKIM
| Kazimierza Wielka — to mała mieścina 
| odległa od Krakowa o 50 km, a ód Kielc 
| około 80 km. By ożywić w tym odległym 
środowisku życie kulturalne, kol. W. Pod- 

i górski, nauczyciel ' miejscowego liceum, 
i miłośnik teatru, zorganizował wśród mło- 
! dzieży licealnej zespół teatralny. Kol. 
Podgórski zapraszał na próby zespołu 
szkolnego młodzież pozaszkolną, aby bar­
dziej zainteresować ją teatrem. Po uda­
nych przedstawieniach „Wesela Święto­
krzyskiego“ i „Rewizora“ do zespołu zgło­
siła się grupa młodych pracowników miej­
scowej cukrowni a następnie także nau­
czyciele. Tak powstał mieszany zespói tea­
tralny, w skiad którego obok uczniów we­
szli robotnicy, nauczyciele, a także człon­
kowie komitetu rodzicielskiego. Zespołem 
tym opiekuje się miejscowa ZOZ.

W większym zespole opracowywano 
sztuki jeszcze staranniej. Członkowie ze­
społu zapoznawali się z odpowiednią lite­
raturą, dotyczącą danej sztuki, przedsta­
wianej epoki. Następnie organizowano 
dyskusję celem omówienia samej sztuki, 
tia historycznego i dopiero wtedy dobie­
rano aktorów, ustalano dekoracje itp. Or­
ganizowano także wycieczki do Krakowa, 
aby zobaczyć, jak daną sztukę wystawia 
teatr zawodowy. W tym celu byi zespói 
na „Zemście“, na „Balladynie“ i innych. 
Taka metoda pracy wpłynęła w poważ­
nym stopniu na podniesienie poziomu ze­
społu.

Duży jest dorobek zespołu teatralnego 
z Kazimierzy Wielkiej. W ciągu ośmiu lat 
zespói ten wystawił 30 sztuk, m. in. i ta­
kie pozycje: „Dziady“, „Balladyna“, „We­
sele Świętokrzyskie“, „Grube Ryby“ 
„Zemsta“, „Ożenek“, „Sułkowski“, „Niech 
się zbudzi drwal“, „Młoda Gwardia“, 
„Niemcy“. Obecnie zespói, do którego na­
leżą przeważnie nauczyciele, przygotował 
do eliminacji festiwalowych CRZZ z okazji 
X-lecia PRL sztukę pt. „Najazd“. Ogółem 
dano okoio 130 przedstawień, które zgro­
madziły ponad 40 tysięcy widzów.

Zespół zaczął stopniowo zdobywać coraz 
szersze kręgi sympatyków nie tylko w sa­
mej Kazimierzy, ale także na terenie po­
wiatu pińczowskiego.

Zespói teatralny z Kazimierzy wyjeż­
dżał często do okolicznych PGR dając bez­
płatne przedstawienia w tych miejscowo­
ściach, gdzie terminowo ukończono żniwa 
lub wykopki. Przedstawienia te wykorzy­
stywano na propagowanie teatru amator­
skiego na wsi, rozmawiano na temat tea­
tru z miejscowymi pracownikami PGR
1 chłopami. Kol. Podgórski zachęcał, 
zwłaszcza nauczycieli pracujących w tych 
miejscowościach, do zainteresowania się 
teatrem amatorskim na wsi, do tworzenia 
zespołów szkolnych i świetlicowych.

Na skutek szeroko prowadzonej pracy 
propagandowej powstało wiele zespołów 
teatralnych w okolicy, np. nauczycielskie 
— w Górach Pińczowskich, w Dzierążni, 
zespoły mieszane w Kazimierzy Malej, 
w Krzczonowie i innych miejscowościach.

O wzroście zainteresowania teatrem 
wśród chłopów świadczy fakt, że Wielu 
mieszkańców z odległych nieraz wsi przy­
jeżdża gromadnie do Kazimierzy W. na 
przedstawienia zespołu teatralnego. Chłopi 
organizują także wyjazdy do teatru w Kra­
kowie.

Jest to widoczny wpływ pionierskiej pra­
cy nauczycieli oddanych sprawie podno- 

! szenia poziomu kulturalnego wsi.
1 M. Puto

jak potężnym regulatorem życia na Zie­
mi jest Stonce.

Dla nas, nauczycieli, zjawisko zaćmie­
nia Słońca jest ważne z uwagi na wiel­
kie możliwości wyzyskania go dla utrwa­
lenia u młodzieży podstaw naukowego 
poglądu na świat i wykazania młodzieży 
jak potężnym czynnikiem w życiu czło­
wieka jest nauka, wyjaśniająca mu wiele 
zjawisk przyrody i pozwalająca zjawiska 
te wyzyskać na cele jemu użyteczne. Jest 
już wprawdzie koniec roku szkolnego, 
ale nauczyciele powinni znaleźć czas na 
omówienie tego zjawiska z uczniami 
poszczególnych klas.

Przed nauczycielstwem staje również 
poważne zadanie naukowej interpretacji 
tego zjawiska wobec ogółu ludności, 
szczególnie wiejskiej. Historia dostarcza 
nam wielu wiadomości jak ludzie reago­
wali na zaćmienie Słońca. Nasz wielki 
pisarz Bolesław Prus opisywał w „Fa­
raonie“ jak kapłani egipscy, toczący 
wtedy nieubłaganą walkę z młodym fa­
raonem-reforma torem o utrzymanie «wych 
wpływów, wyzyskali zjawisko zaćmienia 
Słońca dla pognębienia faraona. Ale 
i później zjawisko to budziło strach u lu­
dzi — w wieku IX jeden z książąt nie­
mieckich zmarł wskutek wstrząsu ner­
wowego, spowodowanego wzruszeniem 
wywołanym przez zaćmienie Słońca. 
Jeszcze w XVIII wieku wierzono w An­
glii, że w czasie zaćmienia Słońca do 
wód studziennych przedostaje się zatruta 
mgła, bardzo szkodliwa — jak mówiono 
— dla człowieka.

A dziś? Dziś, wiemy, że zaćmienie 
Słońca jest zwykłym zjawiskiem przy­
rody, które rozumiemy i z dużą dokład­
nością umiemy określić czas i miejsce 
jego przebiegu. Mimo to wśród ludzi nie­
należycie uświadomionych, szczególnie 
na wsi, wśród ludzi podległych wstecz­
nym wpływom, może powstać zabobonny 
niepokój. W takich wypadkach nauczycie­
le powinni przeprowadzić gięboiką pra­
cę uświadamiającą i wyjaśniającą. 
Wyjaśnienia, poparte odpowiednimi mo­
delami (materiały można znaleźć w ja­
kimkolwiek podręczniku fizyki — w dzie­
le optyki o cieniach i półcieniach oraz 
prostoliniowym rozchodzeniu się światła) 
powinny doprowadzić słuchaczy do prze­
konania, że zaćmienie Słońca nie ¡est 
żadnym z j a w i s k i e m  n a d ­
p r z y r o d z o n y m ,  lecz całkowicie 
wyjaśnionym zjawiskiem przyrody. Nau-

czyciel w sposób przystępny powinien 
wykorzystać to zjawisko dla wykazania 
jedności wszechświata — wszak w atmo­
sferze Słońca, czyli w tzw. chromosferze, 
wykryto spektralnie pary metali występu­
jących na Ziemi — i w ten sposób po­
głębić i utrwalić podstawy naukowego 
poglądu na świat.

Przed nauczycielstwem, a zwłaszcza 
przed nauczycielem pracującym na wsi, 
stoi poważny obowiązek przeciwdziałania 
wszelkim próbom wyzyskania tego zja­
wiska dla szerzenia płotek w rodzaju — 
zapowiedzi końca świata i wywoływania 
w ten sposób zamętu w normalnym życiu 
społecznym.

Nauczyciele fizyki w klasie VII i w kla­
sie XI powinni w nadchodzącym reku 
szkolnym więcej czasu niż normalnie po­
święcić zaćmieniu Słońca. Będziemy to 
robić w październiku, gdy jeszcze pa­
mięć o tym zjawisku będzie bardzo żywa. 
W miesiącach późniejszych przy przera­
bianiu optyki fizycznej w klasie XI nau­
czyciel powinien omówić dokładnie tzw. 
widmo absorbcyjne Słońca, wyjaśniając, 
że powstawanie tego widma i tzw. prąż­
ków Fraunhofera związane jest ze struk­
turą warstwy odwracającej, którą mo­
gliśmy obserwować właśnie w czasie 
całkowitego zaćmienia Słońca. Będzie to 
upogłądowienie tego działu fizyki, upo- 
glądowienie nie w oparciu o pracę ucz­
niów w laboratorium fizycznym, tak jak 
się robi to zw’ykle, lecz w oparciu o prze­
życia młodzieży, ewentualnie z powoła­
niem się na wyniki prac badawczych 
polskich astronomów, którzy przeprowa­
dzać będą te badania u nas w kraju, a na 
większą skałę na Kaukazie łącznie 
z astronomami radzieckimi.

Tak więc zapowiedziane zjawisko 
bądź całkowitego, bądź częściowego 
zaćmienia Słońca powinno nas, nauczy­
cieli, mobilizować nie tylko do pogłę­
bienia własnych wiadomości o tym n!e- 
zwykłym zjawisku przyrody, ale także 
powinno nas skłonić do oddziaływania 
wychowawczego zarówno na dzieci i mło­
dzież jak i na dorosłych, aby wykorzenić 
fałszywe poglądy, występujące w związ­
ku z błędną i tendencyjną nieraz inter­
pretacją zaćmienia.

CZESŁAW FOTYMA

— As trefl, przy dziesiątce trefl — katastrofa!!!
_ A mówiłam! Zaćmienie Słońca — koniec świata! Ach, ach!
— Król karo, urzędowa osoba...
— Ach! Wizytacja!
— Ale zaraz obok as kier i 10 pik — przyjemność urzędowa.
— Ach! Na pewno wizytator pochwali nas za lekcje, za kształtowanie naukowe­

go poglądu na świat!
(Nadesłał kol. Celestyn Findllng z Gromot pow. Susz) _______

SPmnifc wie
Kol. ROMAN CHUDZICKI — 

W braku stwierdzenia przez 
Komisję Lekarską związku  
przyczynowego utraty zdol­
ności zarobkowania ze służbą 
państwową władza właściwa 
(ZUS) może, lecz nie musi, 
doliczyć 10 lat do Wysłuqi 
em erytalnej.

Od decyzji ZUS w tym  
przedmiocie służy tylko od­
wołanie do Ministerstwa P ra­
cy i Opieki Społecznej, które  
należy wnieść mimo spóźnio­
nego term inu.

Kol. J. BOBRA, MYŚLINA — 
Prezydium  GRN w miejsco­
wościach objętych przepisa­
mi o publicznej gospodarce 
lokalami — we własnym za­
kresie, a w pozostałych m iej­
scowościach — na podstawie 
uzyskanego uprzednio zezwo­
lenia Woj. Kom. Lokalowej,

może usunąć najemcę z lo­
kalu. który jest niezbędny na 
potrzeby władz lub urzędów, 
po dostarczeniu mu mieszka­
nia zastępczego nadającego 
się do zamieszkania pod 
względem technicznym I od­
powiadającego normom za­
ludnienia.

Odwołanie od decyzji Prez. 
GRN należy wnieść w term i­
nie 7 dni do Woj. Kom. Lo­
kalowej.

Kol. BOLESŁAW ULJASZ, 
ŻYCZYN — Zasiłek rodzinny  
na dziecko w wysokości 65 
zł przysługuje pracownikowi, 
który nie posiada innych 
źródeł dochodu. W wypad­
ku posiadania przez żonę lub 
męża gospodarstwa (od 2 do 
4 ha) zasiłek rodzinny nie 

przysługuje. Zasiłek może być

wypłacony wstecz za okres
6 miesięcy.

Kol. GARSTKA MARIAN, 
OWIŃSKA — Według wyjaś­
nienia zawartego w piśmie 
okólnym Ministerstwa Finan­
sów (z dnia 27 września 1951 
r. Nr B. A. 3623/1/51 w spra­
wie zwrotu kosztów przenie­
sienia podanym w Dz. Urz. 
Min. Ośw. Nr 18, poz. 236) 
przy przeniesieniu służbo­
wym pracownika państwowe 
go zwrot kosztów przewozu 
urządzenia domowego przy­
sługuje na przestrzeni z mie- 
szkanja w dotychczasowym  
miejscu służbowym do mie 
szk ani a w nowym miejscu 
służbowym, przy użyciu na j­
tańszych środków, transpor-

tOWyCh’ Fr. Niżyński
radca prawny ZZNP

tMuc&ucfeiarSZKOEYNR t o o l .
Dziś rano mieliśmy w szkole burzę 

co się zowie! A wszystko przez ten 
okólnik, którego nie było... A stało się 
to tak: Wydział Oświaty zażądał po­
dania na piśmie programu 'Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, przy czym oprzeć 
się mieliśmy na okólniku Ministerstwa 
Oświaty Nr GM 1-960/54 z kwietnia 
1954 roku. i już. Ale tego właśnie 
ważnego okólnika w szkole nie było. 
Dyrektor wyglądał go z utęsknieniem, 
aż do dziś, ij. do telefonu z Wydziału 
Oświaty polecającego przybyć z goto­
wym programem Dni. Na dyrektora 
padł blady strach. Bo jak ułożyć pro­
gram, skoro nie znamy wytycznych? 
Więc też wsiadł najpierw na sekre­
tarkę:

— Ten okólnik musiała Pani zagu­
bić! Zawsze mówię, że Pani ma tu­
taj bałagan! Ten okólnik m u s i  
być! Słyszy Pani?! (głuchy by usły­
szał).

Ale okólnika nie było w sekretaria­
cie. Z kolei dowiedzieliśmy się od dy­
rektora, że to przez nas, że grono 
nigdy w niczym mu nie pomaga, nikt 
niczym się nie interesuje i tylko on 
jeden został i właśnie na jego głowie 
jest cała szkoła, plus Dni Oświaty 
Książki i Prasy. I dodał jeszcze:

— W takim liceum pedagogicznym 
to na pewno już wszystko dawno 
zrobili. Ale ten Kowalski ma ludzi, 
nie to, co ja!

— To najlepiej, dyrektorze, za­
dzwońcie do nich — przerwał mu jo­
wialnie Grzęda.

Dyrektor zasapał, pomyślał, ale 
poszedł i zadzwonił. Też nie mieli. To 
samo w technikum, w szkole podsta­
wowej itp. Jakiś zakonspirowany okól­
nik czy co? A tu termin blisko! Osta­
tecznie, przez protekcję udało się wy­
dostać wymarzony okólnik w Powia­
towym Wydziale Oświaty. Otrzymałem 
go ze słowami:

— Przeczytajcie, pomyślcie, zróbcie 
coś, zwołam konferencję i raz-dwa 
coś uradzimy...

Przeczytałem i zreferowałem:
— Okólnik zaleca zrobić następu­

jące rzeczy: 1) poranek szkolny 2j  ze­
branie komitetu rodzicielskiego, 3) 
konferencję czytelniczą, 4) zakończe­
nie III Konkursu Czytelniczego, 5) 
dyskusje nad wybranymi książkami, 
6) współzawodnictwo w zakresie po­
rządkowania księgozbiorów, 7) zawo­
dy sportowe, eliminacje na Sparta­
kiadę SKS, 8) eliminacje do Ogólno­
polskiego Festiwalu Szkolnych Zespo­
łów Artystycznych, 9) spotkanie ucz­
niów z co najmniej jednym przodow- 
nikierń pracy... z przedstawicielami 
literatury, wojska itp., W) wycieczkę 
do spółdzielni produkcyjnej, POM, 
PGR itp.

Chciałem jeszcze nadmienić, że ma­
my w tymże czasie propagować czy­
telnictwo wśród młodzieży, a także 
i o tym, że „w miarę warunków 
i możności należy dążyć do urządza­
nia wystaw szkolnych" oraz że 
wszystko to musi być swobodne i roz­
rywkowe, ale dałem spokój, bo wy­
czułem, że jeszcze chwila a mnie ro­
zerwą, tak groźne byty spojrzenia 
wszystkich zebranych.

Najpierw dyrektor pukał linijką 
w stół i prosił o spokój, a potem 
przemówił Grzęda:

— To jest utopia! Tego nie da się 
tak zrobić! Czy Ministerstwo Oświaty 
nie wie, że mamy koniec roku, że to 
okres wytężonej pracy przedegzami­
nacyjnej? Pokażcie mi takiego ucz­
nia czy nauczyciela, \ który w tych 
dniach może sobie pozwolić na to, 
aby zająć się organizacją Dni Oświaty 
i to w takich ilościach i na tyle róż­
nych sposobów?!

— I do tego będzie czytał książki 
niezbędne do egzaminu! — nie wy­
trzymała Mama Kędziorek.

— Ja wam coś powiem — wystrze­
liła Gorczakówna — zróbmy tak, żeby 
było dużo co pisać w sprawozdaniu, 
a mało roboty, o!

Wszyscy spojrzeli na nią z naganą 
we wzroku, a Wolniak wycedził:

— W takim razie proponuję kole­
żance kierownictwo Dni i zrobienie 
sprawozdania...

W czasie tej kontrowersji Kwiat­
kowski dokonał błyskawicznych obli­
czeń (wiadomo, matematyk!) i ogło­
sił, że przy najsprawniejszej organi­
zacji straci się na przygotowania 
38 godzin lekcyjnych.

Radziliśmy długo i coś tam ułoży­
liśmy, taki bardzo daleki od ideału 
plan. Coś niecoś się opuściło, coś nie­
coś zrobi się (głównie siłami komi­
tetu rodzicielskiego), ale sami nie 
byliśmy zadowoleni z  tego planu.

— Wszystko można by tak pięknie 
zrobić, gdyby Dni były miesiąc wcześ­
niej narzekała Iwanicka.

— A jeśli coś przeszkodziło temu, 
to można było przecież je przesunąć 
na początek roku szkolnego, na wrze­
sień... — solidaryzował się z nią 
Wolniak.

Bo chyba w szkole n a u k a  jest 
najważniejszym zadaniem bojowym 
w Dniach O ś w i a t y !

Och, jaki jestem zmęczony, trzeba 
Iść spać. Mój najmłodszy śpi już 
dawno zaciskając w ręku „Świersz­
czyka", z którego zna, jak dotąd, tyl­
ko obrazki. Ha, widać, że na swoim 
skromnym, ojcowskim odcinku rze­
czywiście ..przyczyniam się do wzmo­
żenia propagandy prasy dziecięcej".

Pańs t wowe
Wydawnictw

Z a k ł a d y
S z k o l n y c h

zaw iadam iają, że w księgarniach pedagogiczno - szkolnych 
„Domu Książki" jest do nabycia

M. Michnik — Historia, komentarz metodyczny d la klasy X Ogól­
nokształcącej Szkoły Korespondencyjnej st. Licealnego — wy­
dany w r. 1953, cena zł 8.75.

Komentarz obejmuje zwięzły w ykład z historii Polski do r. 1870 
i może być przydatny jako pomoc w przygotowaniu się do egza­
minu promocyjnego również d la uczniów klasy X młodzieżowej 

szkoły ogólnokształcącej.

MefcS&wem

Uczniowie szkoły nr 12 w Li pinach, woj. stalinogrodzkie, porządkują teren pod
ogródek miczurinowski.

I  tycia cgnífvlZNP
O  Z inicjatywy Zarządu Okręgu ZZNP

w Poznaniu i Redakcji „Gazety Poznań­
skiej“ odbyła się w dniu 5 czerwca narada 
przodujących nauczycieli wiejskich z udzia­
łem kilkuset aktywistów. Obecny był rów­
nież I sekretarz KW PZPR tow. L. Sta­
siak, wiceminister Oświaty tow. Z. Dem­
bińska, przewodniczący Zarządu Głównego 
ZZNP tow. St. Mach.

Narada poświęcona była omówieniu 
osiągnięć nauczycieli w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej i społecznej na terenie 
Poznańskiego. W dyskusji dzielono się do­
świadczeniami m. in. w zakresie prowa­
dzenia ogródków miczurinowskich. Wielu 
nauczycieli uczestniczy w umacnianiu spół­
dzielczości produkcyjnej. Około 3 tysiące 
koleżanek i kolegów bierze udział w upo­
wszechnianiu wiedzy rolniczej. Za wybit­
ną pracę 300 nauczycieli otrzymało na­
grody.

% Staraniem Zarządu Oddziału ZZNP 
i Klubu Nauczycielskiego w Raciborzu zo­
stała urządzona wieczornica, na której po 
przemówieniu kol. Natalii Sywak, delega­
ta na II Zjazd PZPR, odbyła się część ar­
tystyczna z udziałem zespołów nauczyciel­
skich: tanecznego, śpiewaczego i muzycz­
nego.

0  W pięknych miejscowościach nadmor­
skich zorganizowano dla dzieci nauczy­
cielskich 16 placówek kolonijnych.

K o m u n i k a t y
Koło Absolwentów przy Państwowym Liceum 

Pedagogicznym w Szczebrzeszynie zawiadamia, 
że w dniach 29 t 30 czerwca 1954 r. organizuje 
Zjazd Absolwentów Liceum Pedagogicznego, 
Absolwentów Komisji Rejonowej oraz Absol­
wentów Seminarium Nauczycielskiego tut. szko­
ły. Zgłoszenia na Zjazd należy nadsyłać do 
Dyrekcji PLP w Szczebrzeszynie.

Zjazd Absolwentów Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego i Komisji Rejonowej w Inowro­
cławiu odbędzie się dnia 27 czerwca 1954 r. 
o godz. 9. Prosimy o przysłanie zgłoszeń 1 adre­
sów do sekretariatu Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego w Inowrocławiu, ul. Narutowi­
cza 11/13.

Komitet Organizacyjny 1 Dyrekcja Państwo­
wego Liceum Pedagogicznego w Zduńskiej Wo­
li organizuje w dniu 26 czerwca 1954 roku 
o godzinie 14 Zjazd Absolwentów wszystkich 
roczników Liceum 1 Komisji Rejonowej. Zjazd 
połączony będzie z uroczystością rozdania świa­

dectw dojrzałości tegorocznym absolwentom.

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię dwa etaty nauczycielskie w tech­

nikach (historia, towaroznawstwo, ewentualnie 
chemia) w Szczecinie na podobne w okolicy 
podgórskiej Dla dwóch rodzin mieszkanie 
komfortowe zapewnione. Czałczyński. Szcze­
cin 11, Jaworowa 59.

Proszę byłą dyrektorkę Wiktorię Czapowówną 
oraz koleżanki, które ukończyły w 1937 r. Se­
minarium Nauczycielskie im. El. Orzeszkowej 
w Grodnie o podanie swych adresów dla odtwo­
rzenia świadectwa maturalnego, Kazimiera 
Radyno z domu Błaszkowska, Białogard, Al, 
Zwycięstwa 8—1, woj. Koszalin.

Zgubiono legitymację służbową nr. 315 wyda­
ną przez Wydział Oświaty w Puławach oraz 
dowód osobisty nr 245972, wydany przez M.O. 
w Puławach na nazwisko Bobrowska Aniel* 
naucz, w Skowieszynie.

Zgubiono legitymację służbową nr 189 w y­
daną przez PPRN Wydział Oświaty w Skwie­
rzynie i związkowa nr 24000 wydaną przez 
ZZNP w Skwierzynie na nazwisko Ocaluk Hen­
ryka zam. Wlejce gm. Krobielewko.

Zgubiono legitymację nauczycielską Nr. 1097, 
wydaną prze? Wydział Oświaty Prezydium PRtf 
w Strzelcach Opolskich, na nazwisko Glatzel 
Cezary, nauczyciel szkoły ogólnokształcącej W 
Zdzieszowicach.

Wszelką korespondencję do Zarządu Główne­
go ZZNP należy adresować: Zarząd Główny 
ZZNP, Warszawa 1, ul. Spasowsklego 6/8, 
skrytka pocztowa 241.

0  ODNOWIENIU 
PRENUMERATY

„ G ł O S U  
NAUCZYCIELSKIEGO"

je szc ze
przed  wakacjam i


